
M r .  1 5 3 . We Lwowie, — Sobota dnia 5. Lipea 1890. R o k  X X IX .

Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
2 w yjątk iem  niedziel i dni św iątecznych.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
"»> i .w o n ie  z odniesieniem do dom u, czy *ez 

mi prowincji i w cnle j monarch ii  Austro- 
W eg ie rsk ie j : 

miesięcznic z l r .  kw ar ta ln ie  z l r .  0.—
(połowa zlr. 1.10) (połowa złr. 3.30)

Za g ra n ic ą  k w a r ta ln ie  z lr .  7n>0.
P rzedpłatę przyjm ujem y tylko na cały miesiąc. 

« zamiejscowa winna się kończyć nie w środku 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

N nm ar p o jed y n czy  k o sz tu je  10 ot.

Św ięto narodowe.
D z i ś  ^ o b c h o d z i m y  u a j a i ę k s z e  ś w ię t o  n a ­

rodowe .  Di e t y z m  n a k a z y w a ł ,  p o ś w i ę c i ć  t e n  
d z i e ń  z u p e ł n i e  czc i  w i e s z c z a  t r y u m f a t o r a ,  a  
z a t e m  n i e  w y d a ć  p r z y p a d a j ą c e g o  n a  d z i s i a j  
n u m e r u  Gazety Naród. A l e  z a r a z e m  o b o w i ą z e k  
n a r o d o w y  n a k a z y w a ł  n a m ,  p r z y c z y n i ć  s i ę  do 
u ś w i e t n i e n i a  t e g o  dni{i, a  to  p o d a j ą c  d o n i e ­
s i e n i a  z o d b y w a j ą c y c h  s ię  w K r a k o w i e  u r o ­
c zy s to ś c i .

P r z e d e w s z y s t k i e i n  m a m y  sob ie  za  o b o ­
w i ą z e k ,  p r z y t o c z y ć  k i l k a  u s t ę p ó w  z M i c k i e ­
w i c z a  . K s i ą g  N a r o d u  P, l s k i e g o  i P i e l g r z y m -  
s t w a  P o l s k i e g o * .

, J t a k  Mic k ie wi cz ,  wyw ió d ł sz y ,  j a k  z a ­
ś l e p i e n i  w m a t e r j a l i z r n i e  k i e r o w n i c y  p a ń s t w  
e u r o p e j s k i c h ,  w y w i e s i l i  z k o l e i  j a k o  g w i a z d y  
s  w oj o p r z e w o d n i e  M o c ,  R ó w n o w a g ę  p o ­
l i t y c z n ą ,  K o ł o  czy li Z a o k r ą g l e ­
n i e  p o l i t y c z n e ,  d a l e j  p o s t ą p i l i .  Mia-  
now ici e  :

Tedy owa trójca widząc, iż jeszcze nie do­
syć narody głop.e były, wyrobiła no­
wego bałwana, najobrzydliwszego ze wszystkich 
i nazwala tego bałwana I n te r e s -  a tego bałwana 
nie znano u pogan dawnych.

i \  PSU1'! f ' 6 I1:,r0iiy, tak, że z pomiędzy nich 
znalazł się tylko jeden człowiek, obywatel i żoł­
nierz. J

Ten namawiał, aby zaprzestano wojować dla
Jwieresw, a raczej broniono Wolności bliźnich; i
\*mo i ■ Sam D:l. wojnę, do ziemi wolności, do

I ^ z^ow' e k ten nazywa się Lafayette.
W którvm ■ 7‘. ,u' ,7i ,lrtwnycb europejskich, 

ym jes t  jeszcze duch poświęcenia sie re- 
sztft rtueba chrzosciańskiego.

Tymczasem k łan ia ły  się I n te r e s o w i  w szyst­
kie Narody. I rzekli .........: jeś li rozszerzymy czele
tego bałwana, tedy jak naród bije się z narodem 
tak potem bić się będzie miasto z miastem, a no’ 
tem człowiek 7, człowiekiem.

I zdziczeją znowu, ludzie, a my znowu bę­
dziemy mieć taką władzę, jaką mieli niegdyś 
królowie dzicy, bałwochwalscy, i jaką  mają teraz 
królowie Murzyńscy i królowie Kanibalscy. iż 
mogą zjadać poddanych Rwoich.

Ale jeden  naród Polski nie k łan ia ł  się no­
wemu bałwanowi, i nie miał w mowie swojej 
wyrazu na ochrzczenie go po polsku, równie jak 
bu ochrzczenie czcicieli jego, którzy nazywają się 
z f r ancusk iego  egoistami.

• Naród- Polski czcił Boga, wiedząc- iż kto 
dobre a’ ° ddaj e cze^® wszystkiemu, co jes t

Był tedy naród Polski od początku do końca 
Wierny Bogu przodków swoich.

Jego królowie i ludzie rycerscy nigdy nie 
Napastowali żadnego narodu wiernego, ale bronili 
^brześciaństwo od pogan i barbarzyńców niosą­
cych niewolę.

I szły Króle polskie na obronę Chrześcian 
w dalekie kraje, król Władysław pod Warnę, a 

Jan  pod Wiedeń, na obronę Wschodu i Za­
chodu.
. . Nigdy zaś króle i mężowie rycerscy nie za- 

le ali ziem sąsiednich gwałtem, ale przyjmowali 
do braterstwa, wiążąc je z sobą dobro- 

' Jatwe® W iary ( Wolności.

Dołac7IviB"grod7’ł im B6S) b0 wielki naród’ ^ Uwa’ 
L  w ia ,! lS z Polską jako mąż z żoną, dwie dn-
łJffn J ł .  “* Ciele. A nie było Digdy przedtem

Bo f Z' n *a narodów. Ale potem będzie.
iest fio-iiru° poł9°z.Huie i ożenienie Litwy z Polską
dów r h ^ ó / D ^ z ł o g 0 połączenia wszystkich lu-

I dał w imię W iary  1 Wolności.
noś,-i ż »  g królom Polskim i rycerzom Wol-
e a t s i ’ i n a i u h ^ 0-̂  bazywali się bracią, i najbo-
nigdy przedtem \ , A Ukiej hW,ol.n0Ści “ ie by' °. ’j ^ ^ ^ ^ ^ ^ l ^ ^ l ^ i o t e i n j Y ę d  z 1 e .

ADAM MICKIEWICZ
w  muzyce.

( D okończenie).

S o w iń s k i  w sw o im  c h a o ty c z n y m , c z a s e m  n ie -  

di'ohn~VlUi, Ł prawdiU a c z ę s to  aż  do śmieszności 
śp i,* w ?S b ła h y m  s ło w n ik u  w s p o m in a  o sw o im  
ś p ie w  etPnUa Ś,,,ierć N o id j i  P l a t e r ;  — c zy  j e d n a k  

tnożp  f 3*1 l ,lu z J k ą  do „ Ś m ie r c i  P u łk o w n ik a * ,  
m in ą ć  Q 0 PlfigJA i n s t r u m e n t a l n ą  —  n ie  w ie m . P o ­
ją c e g o  dowń!i0gę j a s z c z e  j e d n e g o  l i tw o ru , s k ł a d a -  
d icu le  U  n > s t a r e j  p r a w d z ie :  D u  su b lim e  uu r i -  
► O d a  do °  2 u'u n  P a s i  —  u tw o re m  ty m  j e s t  
T e o d o r  S t a b l L ^ 0’ " ’ k td r ą  n w y ś f 'i e w a ł “ ( s i c ! )  
m n ie ć  o tn e ]e ? r g e r - W  k o ń cu  m u sz ę  j e s z c z e  w sp o -  
p is y w a n e j  Miej?-1 d<? s ^ w : „ S ło w ic z k u  m ó j* , p rz y -  
te k  do N r , j g l ® ^ jc zo w i, a  w y d a n e j ,  ja k o  d o d a -  
w ą tp ię ,  że p ie^ ” B c h a  M u z y c z n e g o *  1 8 8 2 . N ie  
ś p ie w a ł ,  D o w o ń ,: do Z a le s k ie g o  w ie sz cz  n a sz
p.  W lad . M ic k ievv. ,eg 0  D at, k tó r y  o t r z y m a łe m  od  
1 8 8 8 , z k tó re g o  n ftCf a ’ d a to w a n y  z d n ia  2 7  m a ja  
i n ię ta m ,  że  „ S ło w ;3 p Puj ą c y  s z c z e g ó ł  p o d a ję :  „ P a -  
w s a lo n ie  r o d z i c ^  a “ s ły s z a łe m  o d śp ie w a n e g o  
m ój n ie  p o z w a la ł  n r J 110-0^ ’ p a m ię ta m ,  że  O jc ie c  
b u ją c e g o  w e d łu g  n i e tr„ I)l3ad ueg °  o tw o ru , p o t r z e ­

b ę  M ic k ie w iC;50 t p r z e r ° b i e u i a  i d o p e łn ie n ia * ,  
w p ły w o w i - z n a n ą  j e s t  r C hał m u z y k ę  i u le g a ł  j e j  
g łę b ie j  o k a z u je  l i s t  j  ^ 6^ z ą ,  że b y ł  m u z y k a ln y m , 
z a n n y  7 s ty c z n ia  l s g ® >J !o. Z a le s k ie g o  z L o -

66 a ” .e r a z  Ja  so b ie  J ^ ó r y m  p isz e  o „ B ie d -  
k l ,0d ? L  m e.] m i,z y k e  z , i ^ w a 'ł ' i m a m  z a m ia r  
j a k  b ę d ę  m ia ł  p i e n i ą ^  , °l -i.c"* ^ a  s ie  ro z u m ie ć ,  
r z u c ę  n a  w s i o s ię d ę  j b’e d e  , a t n r $ i k s ią ż k i  po- 
„ I s to tn ie *  —  o b ja ś n ia  B o h d a n konQP o n o w a ł “ .

O lesk i  -  w Pe-

Król i Mężowie rycerscy przyjmowali do 
braterstw a swego coraz więcej ludu, przyjmowali 
całe pu łk i i całe pokolenia. I s ta ła  się liczba 
braci wielka jako Naród, i w żadDym Narodzie 
nie było tylu ludzi wolnych i bracią nazyw ają­
cych się, jako w P tlsce .

A nakonicc, król i rycerstwo dnia Trzeciego 
m aja um yślili wszystkich Polaków zrobić bracią, 
naprzód mieszczan a potem włościan.

I nazywano braci szlachtą, iż sie szlad ic ili, 
to jest zbratali z Lachami, ludźmi wolnymi i ró­
wnymi.

I  chcieli zrob;ć, aby Chrześcianiu w Polsce 
szlachcił się i Dazywał  się Szlachcicem, na znak, 
iż pow inien mieć duszę szlachetną, i być zawsze 
gotowym umrzeć za wolność.

Jak  zwano każdego dawniej Ew angelią przy j­
mującego C hrześcianinem , na znak, iż gotów krew 
przelać za Chrystusa.

Szlachectwo tedy miało być chrztem  W ol­
ności, i każdy ktoby gotów był umrzeć za W ol­
ność. byłby ochrzczony z prawa i z miecza.

I  rzek ła  nakoniec P o lsk a : ktokolwiek przy j­
dzie do m nie, będzie wolny i równy, gdyż ja  je ­
stem  Wolność.

Ale ......... posłyszawszy o tem zatrwożyli się
w sereach swych i rzek li: wypędziliśmy z ziemi 
Wolność, a oto powraca w osobie narodu spraw ie­
dliw ego, który nie kłania się bałwanom naszym. 
Pójdźmy, zabijm y naród ten. I  uknowali między 
sobą zdradę.

A rządca francuski rzekł: nie możemy krwią 
naszą ani pieniędzmi tego niewinnego odkupywać, 
bo krew m oja i pieniądz mój do mnie należą, a 
krew i pieniądz narodu mego do mego narodu 
należą.

I  wyrzekł ten rządca ostatnie bluźnierstwo 
przeciwko C hrystusow i, bo Chrystus u czy ł, iż
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P rz e d p ła tę  1 o g ło szen ia  p rzy jm u ją  :
We LW O W IE: A d m in istru ją  „Oazeiy Narodowej", ul 
■Łyczakowska !. 3, tudzież „Biuro Dzienn kńw“ ul. Ka 

rola Ludwika 1. P.
O gło szen ia  p rz y jm u ją :

W PA RY ŻU : A. Adam (Ciborowski), rue de Sainls 
Peres 81. — We W IED N IU : Haasenstein A' Yoglei 
(Otto Maas), Walfiseli gasse 10: Rudolf Moose, Seiler- 
stiidte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. SfeiDer. — W FRANKFURCIE o. Al. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daulie A Comp. - 

AA WARSZAYAIE: Reieliniau & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yci ajno za jedmi- 
sz pal to wy wiersz lub jego miejsce ii et. - Reklamy 
i nadesłane za wiersz lub jogo miejsce 20 et.

Biura Redakcji i A dm inistracji: ul. Łyczakowska :l i 
Telefon 104.

krew Syna człowieka należy do wszystkich brac 
ludzi.

A gdy wyrzekł rządca słowa te, tedy upadły 
krzyże z wież stolicy bezbożnej, bo znak C hrystu­
sa już nie mógł oświecać ludu czczącego bałw ana 
Interes.

A rządca ten nazywał się Cazimir Perier, 
imieniem słowiauskiem a nazwiskiem romauskiem. 
Im ię jego znaczy skaziciela czyli zniszczyciela 
m iru to je s t pokoju, a nazwisko znaczy od słowa 
perire albo perir, zgubiciela czyli syna zguby. 
A imię to i nazwisko jest antychrystowe. I bę 
dzie zarówno przeklęte w pokołenin słowiańskietn 
i pokoleniu romańskiem.

I przerwał człowiek ten przymierze ludów, 
jak  ów kapłan żydowski rozerwał szatę swą sły ­
sząc głos Chrystusa.

I umęczono Naród Polski i złożono w gro­
bie, a ......... w ykrzyknęli: zabiliśmy i pochowa­
liśmy Wolność.

A wykrzyknęli głupio: bo popełniając osta­
tnią zbrodnię, dopełnili m iary nieprawości swych, 
i kończyła się potęga ich wtenczas, kiedy się naj­
więcej cieszyli.

Bo Naród Polski nie um arł; ciało jego leży 
w grobie a dnsza jego zstąpiła z ziemi, to je s t 
z życia publicznego, do otchłani, to jest do życia 
domowego ludów cierpiących niewolę ŵ kraju i za 
krajem , aby widzieć cierpienia ich.

A trzeciego dnia dusza wróci do c ia ła , i 
Naród zm artwychwstanie i uwolni wszystkie ludy 
Europy z Diewoli.

I  przeszło już dni dw a; jeden  dzień zaszedł 
z pierwszem wzięciem W arszawy, a drugi dzień 
zaszedł z drugiem wzięciem W arszawy ; a trzeci 
dzień wnijdzie, ale nie zajdzie.

A jako za zm artwychwstaniem  C hrystusa 
ustały na ziemi całej ofiary krwawe, tak za zm ar­
twychwstaniem Narodu Polskiego, nstaną w Chrz*- 
ściaństwie wojny.

Dla. czeg-ż dane je s t narodowi waszemu 
dziedzictwo przyszłej wolności św iata ?

W iecie, iż człowiek, który ma kilku krew­
nych, nie zapisuje dziedzictwa temu, który jest 
najsilniejszy, ani tem u, który je s t najprzem yśl- 
niejszy, ani temu, który najsm aczniej jada  i n a j­
lepiej pija.

Ale tem u, który go najwięcej kocha i mie­
szka przy nim, kiedy iuni biegają za kuchnią, zy­
skiem  i zabawą.

Otóż i waszemu narodowi dlatego zapisane 
jost dziedzictwo wolności.

Dla czegóż dana je s t  narodowi waszemu moc 
zm artw ychw stania ?

Nie dla tego, że naród wasz był potężny, 
bo Rzymianie potężniejsi byli i um arli, a nie zm ar­
tw ychw stają.

Nie dla tego, że naród wasz był oświecony 
naukami, bo Grecja, m atka filozofów um arła i le­
żała w grobie, aż zapom niała o wszystkich nau­
kach, a kiedy s ta ła  się prostakiem , oto zaczęła 
rnszać się.

I  oświecone były królestw a W estfalskie, 
W łoskie i Holenderskie, które widzieliście, że po­
rodziły się i poum ierały, a nie zm artw ychw stają.

A wy będziecie wzbudzeni z grobu, boście 
wierzący, kochający i nadzieję m ający.

W iecie, iż pierwszy um arły, którego CHRY­
STUS z grobu wzbudził, byt Łazarz.

I  nie wzbudził CHRYSTUS z grobu ani 
hetm ana, ani filozofa, ani kupca, ale Łazarza.

I powiada pismo, iż CHRYSTUS kochał go, 
i był to jeden człowiek, nad którym  CHRYSTUS 
płakał. A któż je s t teraz Łazarzem  między na­
rodam i?

tersburgu irspółce z kompozytorem Kozłowskim, 
Adam ułożył muzykę do mojej dumki o Kosińskim 
e tc“ ... (Kor I. s tr. 210). Czy jednak melodya 
„Słowiczka* przez „Echo* podana je s t  w ierną i 
autentyczuą melodyą Mickiewicza, stanowczo ni 
twierdzić, ni przeczyć nie mogę. Ale od pierwszej 
chwili poznania tego utworu nasunęły mi się po­
ważne w tym  względzie wątpliw ości: w pieśni tej, 
je s t brak wybitnej melodji —  a za to zbytek 
obmyślanego (nie koniecznie szczęśliwie) efektu 
Reklamacyjnego, tej właściwości muzyków niem ie­
ckich z Schum anem  na czele, której nie m usiał 
zbytnio hołdować lubownik m elodji: „Już miesiąc 
zeszedł*. „Idzie żołnierz górą, lasem*, lub w koń­
cu M enueta z „Don Gioranui* M ozarta. Zresztą 
także geneza powstania tej meloBjj wskazuje wię­
cej ua autorstwo St. Zana, niż Mickiewicza.

Zmienioną w rysunku, rytm ie i harinonizacyi 
wydal ją  we Lwowie Antoni Ostrowski. W zeszłym 
roku wydał też pieśń „Słowiczku mój* W ładysław  
Żeleński. W niedawno wydanym i wspomnianym 
już zbiorze chórów męskich „Trubadur polski* 
Fuka, znajduje się wiersz ten ułożony na 4 głosy. 
Melodyę pierwotną pieśni F ilaretów : '„Użyjmy dziś 
żywota* podał p. Ju ljan  Horoszkiewicz w „W spo­
mnieniach i. roku 1830— 31*. Pieśń ta, o odmien­
nym początku: „H ej! użyjmy żywota* Moniuszki, 
znajduje sie w wydanym świeżo zbiorze chórów 
męskich w W arszaw ie: „Lutnia*; pieśń „Hej! ra ­
dością oczy błysną* zam ieścił p. J .  Horoszkiewicz 
w „Echach z minionych la t“.

Nietylko jednak do orygiualnych utworów 
Adama, ale także do przekładów jego układano 
muzykę. Nieszczęśliwy wprawdzie wybór zrobiła 
ks. Czetwertyńska, chcąc oddać v muzyce tak  
mało liryczną balladę, jak  „Rękawiczka-, nato­
miast „Znasz-li ten kraj ?* wdzięcznie bardzo opra­
cowali Moniuszko i Graben-Hoffmann, mniej wy­
raziście Nowakowski, zbyt słabo a pretensjonalnie 
A. Gross* Melodja Moniuszki w układzie na 4

znajduje się też w raz już przy to - 
ym zbiorze warszawskim  „Lutnia*.

ck iew icS , S które“ PS je d° lirycznych Mi*
o k tó m  h newno *eiH . sPos°hnośc poznać, lub
nrzenlatana tak znał^złem . E o ik a jeg o ,
przeplatana tak cudownemi klejnotam i liryki, nie
pozostawiła muzyków w obojętności. Już* treści 
„K om ada W allenroda* do opery użyli Ponchielli 
(I. L itnani) i Żeleński (Konrad W allenrod). F . I. 
Dobrzyński pozostawił niezupełuie wykończone i 
niewydane, ale wysoko przez muzyków i i k ry ty­
ków cenione dram atyczno-liryczne dzieło „Kourad 
W allenrod*, do oryginalnej — a tylko skróconej 
poezji zastosowane. Łatwo się domyślić, że pieśń 
„Do W ilji*, „Pieśń z W ieży*, „Alpuhara* n ieje­
dnego natchnęły kompozytora. W „W ilji*  walczą
0 pierwszeństwo Moniuszko i Loew e, popularniej 
ją  opracowali M arja Szymanowska (duet ad lib .)
1 Ign. Komorowski. H iller ułożył melodję ładną, 
przystępnie harm ońizow aną, brak ruchn w kom­
pozycji osłabia jednak  wrażenie całości. Żeleń­
skiego chór m ęski, po mistrzowsku przeprowa­
dzony ma chyba tę w adę, iż z powodn trudności 
w wykonaniu nie prędko się rozpowszechni i nieró­
wnie też prędzej upopularyzują się chóry (Surzyń- 
sk iego?) zamieszczone w „H arfiarzu* i w „T ru ­
badurze polskim*. Uprzejmości W ielm . P an i M arji 
z Mickiewiczów G óreckiej, córki ś. p. wieszcza 
zawdzięczam poznanie utworu K. Lipińskiego. 
J e s t  to kompozycja m elodyjna, naturalna beż 
wyszukanych zwrotów, niestety mało znana.* Po­
między kompozycjami muzyki do „P ieśn i ż wie­
ży* najwcześniejszą jest pieśń wdzięczna, melo­
d y jn a , pieśń M arji Szym anow skiej; późniejsze 
Moniuszki, Lubomirskiego i Komorowskiego; z u- 
tworem W. Studzińskiego dotychczas się nie spo­
tkałem , znajduje się i chór m ęski w „T rubadu­
rze*. W muzycznem opracowaniu „Alpuhary* 
widzimy znowu na czele Szymanowską (1828), 
dalej Grim m a, Sikorskiego, W ład. Tarnowskiego,

Żeleńskiego. W „H arfiarzu* i „Trubadurze* po­
daje Klonowski swój utw ór na 4 głosy męskie. 
Ustęp z pieśni W ajdelo ty : „O pieśni gminna*,
utworu Z. Noskowskiego, w każdym takcie daje 
ppznać m is trz a ; w wykonaniu jednńk rzecz nie 
ła tw a.

N iewyczerpany M oninszko sięgnął swym 
twórczym talentem  naw et w dziedzinę m isterjów, 
uw ydatniając w muzyce chwile liryczne z dru­
giej części „Dziadów" p. t. „W idm a . Dzieło to 
piękne, zaw ierające muzykę na sola, chór i orkie­
strę, dotąd n ieste ty  tylko w układzie fortepiano­
wym wydane a wykonywane rzadko, sk łada się 
z 10 ustępów ; który z nich n a jp iękn ie js .y . nie 
łatw o oznaczyć. Ależ i z IV. części „Dziadów* 
skorzystał M oniuszko, pozostawiając duet: „N a­
przód ciebie wspomina* i „pieśń Puste ln ika* . 
D net z drugiej części: „N a głow ie ma kraśny 
wianek* w dzięczny i nie trudny a prawie znpeł- 
nie nieznany :apisał And .Janów icz. T rzecia część 
„Dziadów* dała  sposobność W oje. Sowińskiemu 
do napisan ia  n ieznanej mi m uzyki: „Sen wię­
źnia* i „P ieśń  ma b y ła  już  w grobie*. Znana 
m elodja do s łó w : „N ie wiem jak a  spadnia kara* 
znalazła  pom ieszczenie w wspomnianym jnż 
zbiorze Ju l. H oroszkiew icza. W końcu wspomnę 
j.e8zcze za Sowińskim , iż G linka (kom tozytor ro­
sy jsk i) nap isa ł K antatę  do słów M ickiewicza, do 
jak ich  jednak  —  antor słownika nie podaje.

O ile moje wiadomości sięgają, są  to już 
w szystkie utwory muzyczne do słów  Adama, do­
dam jedynie dla uzupełnienia fortepianowe dwa 
utwory programowe Albina K orytynskiego: „Za­
ręczyny Zoli* i Ludwika Now ickiego: „K oncert
na koncertami*, osnute ns tle  narodowych melo­
dji w sp o m n ia n y c h  w 1 2  księdze „P ana Tadeusza*.

Chcących dowiedzieć się o m iejscach wy­
dania poszczególnych utworów odsyłam  do dzie­
ła :  „Pam iętnik  Tow literackiego im. Adam a 
Mir*kiAwi>.ra.a Lwów 1888. Sfci. 199— 202.

D aleki jestem  od przekonania, jakobym 
mimo najskrzętn iejszych  poszukiwań wyczerpał 
w zupełności d a te rja ł muzyczno - bibliograficzny, 
wiem iż czas wykaże jeszcze nieznane dotych­
czas utwory, znajdujące s ij  w archiwach prywa­
tnych i zbiorach publicznych; to jednak, co zdo­
ła łem  odszukać i co tu zestaw iłem , świadczy już 
nadto dosadnie o m iłości, jaką wieszcz nasz serca 
zapalał, o odczuwaniu słowa jego w narodzie, o 
wpływie, jak i wywarł na um ysły już nawet 
w kiernnkn m uzykalnej twórczości.

Corocznie obchodzoną bywa u nas z koń­
cem listopada w catym  kraju, w wszystkich mia­
stach i m iasteczkach niem al uroczystość, poświę­
cona pamięci Adama. Nie izadko spotykałem  się 
z program am i, m ającym i na celu popisy poszcze­
gólnych jednostek , nie m ające najm niejszej sty­
czności z M ickiewiczem, nie rzadko spotykałem  
na program ach arje z oper włoskich lub niem ie­
ckich, pieśni francuzkie i t. d. Rok bieżący, je - 
Uen z najuroczystszych, jeden  z najpiękniejszych 
w dziejach narodu polskiego, rok ten najpam ię- 
tniejszy, w którym św ięte dla narodu szczątki 
najw iękizego m istrza natchnionego słow a „po­
w racają endem na Ojczyzny łono*, obj był 
chwilą zmiany w urządzaniu uroczystości M ickie­
wicza, m ających na celu ożywianie w sercach 
miłości Ojczyzny, podnoszenie czci dla na jpo tę­
żniejszego bohatera słow a i myśli! Jego więc 
słowem, jege m yślą czcijm y Go! Jego słowem 
rozgrzewajmy m łodociane serca, Jego myśli 
w m łodociane zasiewajmy um ysły!

Jego uczuciami ożywiajmy młode pokolenia, 
uczuciami najszlachetniejszem i, najw ynioślejsze- 
mi, najśw iętszem i ucznciam i m iłości Boga i Oj­
czyzny!

W ładysław  Wszelaceyński.
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Uroczystość Mickiewicza.
we Lwowie.

Miasto nasz* przybrało szatę świąteozną, tysią­
ce chorągwi o barwach narodowych polskich i ru­
skich powiewa z gmachów publicznych i kamienic 
prywatnych. Na szczycie wieiy ratuszowej, umieszczo­
no chorągiew czerwono-niebieską, a jakiś uroczysty 
nastrój spłynął na wszystkich mieszkańców naszego 
grodu. Na dzień dzisiejszy oprócz uroczystości zapowie­
dzianej przez Koło literackie w ratuszu, Tow. oświaty 
ludowej nrządza popularne odczyty, połączone z uroczy­
stymi obohodami w dniu 4 lipca e godz. 7 wieczo­
rem w czytelni na Janowskiem, a 6. o godz. 5. po 
południu w szkole św. Anny, ewentualnie 13, b. m. 
w szkole św. Elżbiety.

W dnin dzisiejszym w kościołach parafialnych 
lwowskich odprawiono nabożeństwa żałobne za duszę 
Adama Mickiewicza. O godz. 9 odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele archikatedralnym. Mszę św. 
oelebrewał ks. kanonik Turzański, katafalk nrządził 
znany rysownik p. Młodnicki. W kościele 0 0 . Ber­
nardynów, nabożeństwo odbyło się najświetniej, ka­
tafalk ubrany był prześlicznie, na przodzie, otoczony 
zielenią i czerwonemi drapetjami stał binst Mickie­
wicza, a u stóp tegoż złożono wienieo laurowy z na­
pisem: .Temu, co Ojczyznę ukochał dnszą całą". 
Po rogach katafalku płonął ogień w marmurowych 
nrnach.

W  kościele Dominikańskim odbyło się nabożeń­
stwo żałobne przed ósmą, gdyż młodzież szkolna była 
na niem obecną.

"W kośoiele ormiańskim nabożeństwo żałobne 
celebrował ksiądz kanonik Szymonowicz, a szkoła 
pp. Benedyktynek Ormiańskich wzięła w niem udział. 
W  innych kościołach odbyły się również żałobne 
nabożeństwa, a szkoły tutejsze, zarówno niższe jak 
i wyższe były rano o 7 na modłach, odprawianych 
za dnszą największego naszego poety. Księża i profe­
sorowie energioznemi zarządzeniami w tym względzie 
starali się naprawić, oo rada szkolna zepsuła.

Oprócz powyżej wymienionyoh, odbędą się dziś 
wieozorki na cześć Mickiewioza, w towarzystwie izra- 
elickim „Agudas Achim" i w „Akademickiem Bra­
ctwie". Miasto ooraz bardziej przybiera świąteczną 
szatę. Wiele domów przystrójonyoh dywanami. Uwagę 
zwraca transparent umieszczony przy ul. Halickiej z 
napisem: „Za życia jeść nie dadzą, a po śmieroi 
kadzą". Na rogu ulioy Łyczakowskiej umieszozone na 
balkonie biust Mickiewicza, otoczony kwiatami i czer­
wonemi drapeijami. Balkon Rady powiatowej nad- 
zwyozaj efektownie przystrojono choręgiewkami i ko­
kardkami.

W głównym Templu izraelickim, e godz. 11. 
odbyło się nabożeństwo za Miokiewicza. Wieczorem 
będzie illuminaoja.

W  przeddzień złożenia zwłok A dam a M ic­
kiewicza odbyła się na cześć wieszcza uroczystość 
szkolna w tutejszej s z k o l e  r e a l n e j .  Młodzież 
zachęcona przez dyrektora i nauczycieli, zajęła się 
z zapałem  urządzeniem  podniosłej uroczystości; 
udekorowała ślicznie obszerną salę gim nastyczną, 
jedyną w której, wszystka młodzież całego zakładu 

. pomieścić się może. Snać uczniowie szkoły realnej 
n ie darm o nczą się rysunków i modelowania, oka­
zali bowiem dnżo dobrego sm akn i zm ysłu deko- 
racyjhego. Uwili z kwiatów polnych i kłosów ol­
brzym i wieniec, którym  uwieńczyli po rtre t wieszcza 
a dzięki uprzejmości p. Jan a  Klimowicza, który 
dostarczył bezpłatnie kwiatów, zdołali gustownie i 
poważnie udekorować obszerną salę.

W  program  nroczystości szkolnej weszło 
przemówienie prof. Pohoreckiego, który w gorą- 
cyeh do serc młodzieży wnikających słowach, wy- 
łuszozył znaczenie niniejszego uroczystego obchodu.

Uczeń klasy 1„ Głowacki, wygłosił „Powrót 
T a ty ; uczeń kl. VI. Zaczkowski, „Bitwę z „Pana 
T adeusza"; nczeń IV. kl. Radzisewski, „K oncert 
nad koncertam i", a nczeń V. kl. Cehak „Odę do 
m łodości".

Chór młodzieży pod kierunkiem  asystenta 
p. Zygm unta Tom anka, odśpiewał ładnie trzy 
pieśni do okoliczności zastosowane, z tekstem  M ic­
kiewiczowskim.

Przyczynił się też do całości tej szkolnej 
uroczystości, uczeń II. kl. W achtel, k tóry  ucząc 
się dopiero rok pierwszy rysunków, wyrysował 
kredką nader udatny portre t Mickiewicza, podług 
znanego pierwowzoru Horowitza. T alen t niezwykły 
tego m alca wywołał ogólne zdziwienie, zwłaszcza, 
ie  chłopak w kilku dniach p o rtre t ten  wyrysował.

S taraniem  uczniów II. c. k. gim . we Lwo­
wie odbył się dnia 3 lipca b. r. wieczorek muzy- 
kalno-deklam acyjny; ku uczczeniu przeprowadzenia 
zwłok nieśm iertelnego wieszcza Adam a M ickie­
wicza.

Program  rozpoczął się zagajeniem  D r. W arm- 
skiego, który pięknem i słowy przemówił do mło­
dzieży o w ielkiem  znaczeniu uroczystego obchodu. 
Później nastąp iły  wygłoszone deklamacje utworów 
wieszcza, odśpiewanie a rji kurantowej ze „S tra ­
sznego dworu" S t. Moninszkę, „M arsz żałobny" 
Orłowskiego wykonany przez uczni pod kierunkiem  
M. Signiego i solo fortepianowe.

Sala bogato ozdobiona w kw iaty ponad któ- 
rem i umieszczone by/y popiersia wieszcza przed­
staw iała się imponująco. W ieczorek zostanie za­
pewne na dłngo m iłą pam iątką dla młodzieży.

W szystkie p raw ie  narody rozszarpanej pol- 
ikiej Ojczyzny, w szystkie stany , wielcy i nna- 
uczcy, cieszą się przez łzy  z powodu powrotu 
ikoch&nych szczątków w ielkiego wieszcza  ̂do 
Jjczyzny, a radość swą objaw iają w ysełaniem  
1 le g a c ji, te leg ram ó w , składaniem  wieńców i 
fundacjam i dobroczynnem u

Z nadeszłych  pism  podajem y:
Polacy z K aukazu, ze stolicy G ruzji, z K u- 

baisu, n ad es ła li następu jący  te leg ram :
„P olacy , rzuceni losem do podnóża gór 

K aukaskich , czcząc pam ięć w ielkiego poety na­
rodowego, p rzesy ła ją  na jg łębszy  i aaJ8Z® ^ y 
ho/d św iętym  popiołom naszego Adam a, a zara­
zem cieszą się i szczycą tem , że drogie te  zwło­
ki spoczną w ziemi rodzinnej.

Polacy * Kutatsu“.
Pow ażne grono Rusinów z U krainy , z za 

kordonu, p rzysłało  n a  ręce Nowej R eform y  n a ­
stępujące p ism o: . t t l  .

„Z dalek ie j, naddnieprzańskiej U krainy, po­
zdrawiam y W as serdecznie, drodzy bracia  Po­
lacy, łącząc się z uroczystością, którą obchodzicie 
na cześć i poszanowanie niew ygasłej pam ięci 
Adama M ickiewicza. P rochy wielkiego poety i 
patrjo ty , jako  najdroższy skarb polskiego narodu, 
powinny spoczyw ać w ziem i rodzinnej —  i cześc 
W am , bracia  Polacy, że um iecie tak  szanować 
W asze narodowe św iętości.

„My, U kraińcy, całem  sercem  łączym y się 
z W am i brac ia  i w raz z W am i cieszym y się i 
szczycim y tą  chw ałą, jak ą  zdobył M ickiewicz 
n ietylko d la Polaków, ale i dla całej S łow iań­
szczyzny. . . . . .  TT

„Pam ięć M ickiewicza drogą je s t  i dla U­

kraińców ; najw iększy nasz p ieśn iarz T arasS zew - 
czenko w ykształc ił swój zm ysł poetyczny na 
wielkich dziełach  M ickiew icza; nasi poeci — 
Kulisz, H ulak-A rtem ow 8ki, S tarycki, F ranko i 
inni p rzek ładali poetyczne utwory M ickiewicza 
na rodzinną mowę, czem  nie m ało wzbogacili 
nasze młode piśm iennictw o.

„Zarówno ich, jak  i w szystkich U kraińców - 
narodowców, zachwyca nietylko w żniosła poezja 
M ickiew icza, lecz i te  ideały m iłości, braterstw a 
i jedności, które on obw ieszczał św iatu swem 
poetycznem  słowem .

„N iechajże te  ideły w zrastają i szerzą się 
pomiędzy n am i; n iechaj tem  więcej w zm acniają 
b ra te rską  naszą zgodę; n iechaj wiodą nas do 
nowej pracy dla szczęścia naszego Indu 1

Ukraińcy
Fundacje z powodu pogrzebu utw orzyły na­

stępujące tow arzystw a:
W ydział Związku stow arzyszeń zarobkowych 

i gospodarczych, oprócz w ysłania delegacji do 
K rakowa i złożenia na trnm nę wieszcza wieńca 
w im ienin stow arzyszeń, uchw alił na wniosek 
Towarzystwa zaliczkowego w K om arnie, uczcić 
tę uroczystość także otw orzeniem  pam iątkow ej 
fundacji i z uznaniem  podnieść należy, że sto ­
w arzyszenia związkowe pospieszyły zaraz z do- 
browolnemi datkam i, a niektóre naw et, ja k  To­
warzystwo wzajem nego kredytn we Lwowie, u- 
m ieściły  w swem binrze puszkę w celu zbierania 
na tę fundację sk ładek . Cel, na który  fundacja 
będzie poświęconą, zależy od tego, jak ą  sumę 
stow arzyszenia złożą i zebrać potrafią, a osta te­
czna pod tym  względem  uchw ała  zapadnie na 
najbliższem  ogólnem zgrom adzeniu delegatów  
Związku.

Lwowskie Towarzystwo lekarzy galicy jsk ich  
przeznaczyło 50 zł. na fundusz stypendyjny  im ie­
nia M ickiewicza i w ysłało jako delegatów na po­
grzeb dr. Jan ę , dr. T atarczuka, dr. P iotrow skiego 
i dr. K robickiego.

Przygotowania do uroczystości.
K r a k ó w  d. 3 lipca.

( Koreep. Ga*. N ar.)

Zjazd do Krakowa ogromny. Dzisiaj tylko 
przybyło pociągami ze Lwowa, z W arszawy i z 
W iednia około 10.000 osób a w nocy i ju tro  r a ­
no niezawodnie sporo jeszcze osób przybędzie, co 
w połączeniu z tem, że od kilku dni wszystkie 
pociągi przybywające do Krakowa są lite ra ln ie  i a- 
tłoczoi daje pewną m iarę panującego obecnie tu  
ruchu. W hotelach nie ma naturaln ie od dawna 
już nigdzie m iejsca —  ale też i nie ma zdaje się 
w całym  Krakowie an i jednego m ieszkania pry­
watnego, którego gospodarz nie m iałby bodaj je ­
dnego gościa.

Dekoracja ulic odbywa się w całej pełni. 
W arszaw ska, plac M atejki i Basztowa udekorowa­
na jednym  łańcnchem  festonów z zieleni, m aszta­
mi, na których powiewają flagi o barwach naro­
dowych i pilonam i, u szczytu k tórych zapłoną ju ­
tro  w czasie pogrzebu płomienie. U lica Grodzka i 
Sławkowska przystrojone w ten  sposób, że zielo­
ne festony łączą ze sobą domy przeciwległe.

Rynek & w szczególności linię A -B  zdobią 
flagi i pilony, które nader pięknie zrobiono. P oni­
żej kościoła M arjackiego pomieszczono wśród pilo­
nów ogromną piram idę ozdobioną u dołu medalio­
nem wieszcza a wyżej nieco lu tnią i palmą. Z o- 
kien i balkonów poczęto wywieszać chorągwie. 
T ea tr udekorowano na zew nątrz tylko w części i 
to zielenią. T rybun dla publiczności nastawiano, 
około 20.

Cały dzień dzisiejszy kościół na W awelu 
je s t  niem al pełny — wszyscy pragną zobaczyć ka­
tafalk , którego dekorację skończono dopiero nad 
wieczorem. Przedstaw ia się on rzeczywiście imponu­
jąco. J e s t  on zrobiony wedle projektu arch itek ty  
Talowskiego i m alarza Stachiewicza. Ustawiono go 
na środkn głównej nawy, tuż przed ołtarzem  św. 
Stanisław a. Je s t to podwyszenie trzym etrow e oto­
czone n góry brązową grecką balustradą, na które 
prowadzi 20 schodów, pokrytych czerwonym plu­
szem. Tu na środku tego podestu na dwóch sto­
pniach, pokrytych ciem niejszym  pluszem, wznosi 
się 2 metrowy postum ent, na którym  trum na spo­
cznie. Postum ent ten n góry je s t  drapowany czer­
woną, złotem w kw iaty haftowauą jedw abną ma- 
te rją  i g irlandą z żywych kwiatów. Część niższa 
frontowa ujęta je s t  fantastycznie z jednej strony 
zarzuconym czerwonym aksam item , z pod k tó re ­
go wychyla się brązowa lira  z żywą gałęzią lauru  
i palmy. Boki postum entu ujęte są ku tyłowi, do 
wysokośu 5]/a metrów wznoszącym się aksam item  
pąsowym, przymocowanym do dwóch kopij, robią­
cym wrażenie dwóch kolosalnych sztandarów , na 
których tle  wizerunki M atki Boskiej O strobram ­
skiej i Częstochowskiej (wymalowane przez uczniów 
szkoły sztuk pięknych) są pomieszczone. Całość 
wznosi się do wysokości 10 metrów. N a bokach 
balnstrady ustawiony je s t rząd kandelabrów. Spód 
katafalku udekordwauy je s t  klombami .żyw ych 
kwiatów.

Karawan, na którym  wiezioną będzie trum na 
ze zwłokami Mickiewicza, przedstaw ia się również 
imponująco.

Na ogromnej podstaw ie, obłożonej czerwo­
nym plnszero, wznosi się postum ent w formie ścię- 
ciej piram idy o lekko wklęsłych bokach, wyłożo­
nych kw iatam i polnemi, ujętem i w olbrzymią g ir­
landę z białych lilij.

Znacznej ilości lilij, bo 200 łodyg, ofiarował 
kom itet pań. —  K araw an będzie trzy  m etry wy­
soki.

Nad trnm ną będzie wzniesiony na czterech 
złotych kopiach baldachim  z draperji am aranto­
wej , na której szlakach są malowane Olejno g ir­
landy swojskich kwiatów i- tw orzą ozdobę, równa­
jącą  się najpiękniejszym  wieńcom. N a froncie 
zwieszającej się d raperji baldachinu pomieszczony 
je s t  n ap is : „O grób dla kości naszych, w ziem i 
naszej, prosimy Cię Panie".

Baldachim  umieszczony będzie na ogromnie 
wysokich kop iach , a górną część całości łączyć 
będą obrazy M atki Boskiej Częstochowskiej i Ostro­
bram skiej.

Illum inacja, k tóra odbędzie się ju tro , wypa­
dnie w spaniale także pod względem dekoracyjnym.

Dzisiejsze zebranie, urządzone przez krakow­
skie Koło lite rack ie  w sali tow arz. wzajemnych 
ubezpieczeń, wypadło wspaniale. Zebrało się  mnó­
stwo osób, a między tem i wiele pań. Sprawozdaw­
ców dziennikarskich przybyło bardzo wielo. Dzien­
niki polskie m ają po kilkn reprezentantów  wie­
deńskie praw ie wszystkie przysłały  swych współ­
redaktorów, a z francnzkich je s t tu  zastąpionych 
27 pism. .

S a n ta g a tta , prezes akadem ii M ickiewiczow­
skiej w R zym ie, p rzesłał kom itetow i pismo na­
stępujące : ..................

„Cześć dla Polaków, którzy spełnili obowią­
zek patrjotyczny 1“

Przybyła liczna deputacja S z lą z a k ó w  pod

przewodnictwem posłów : Św ieżego, Michejdy
i Cienciały. Całodziennie pielgrzym ki na W awel.

Przybyła również deputacja 5 Bułgarów.
Piękny wieniec, przysłał narodowy te a tr  cze­

ski z P rag i, z n ap isem : „K ralew skie czeske zem- 
ske a norodni divadlo w Praze, nesm ertelnem u ba- 
snikn braterskeho N aroda".

W  uzupełnieniu podanych już szczegółów ex- 
hum acji zwłok poety w M ontmorency, donoszą 
z P a ry ż a : W trum nie M ickiewicza znaleziono 
pieniądz miedziany, tak  zapleśniały, iż trudno 
było na razie odgadnąć jego pochodzenie. Otóż p. 
Arm and Levy, który, ja k  w iadom o, był przy 
śm ierci Adama Mickiewicza, w yjaśnił legendę tej 
monety. Na parę dni przed śm iercią wieszcza pan 
Levy powróciwszy ze sprawunków, jak ie  robił 
w mieście, pokazał Mickiewiczowi miedzianą ro­
syjską m onetę, którą ten wziął do ręki, i prosił, 
aby mu ją  p. Levy darował, gdyż przypom ina mu 
ona dziecinne la ta , jak na L itw ie dawała mu ma­
tka  tak ie  kopiejki na zakupno słodyczy. Monetę 
tę schował Mickiewicz do k ieszen i; po śmierci, 
gdy ubierano zw łok i, moneta ta  z kieszeni wy­
lec ia ła , a p. Levy ją  podniósł i do trum ny wło­
żył. Pan Levy dodaje, iż po śm ierci Mickiewi­
cza przyszedł do niego lis t od córki z Paryża, 
i l is t ten nierozpieczętowany włożono także do 
trum ny. ___

IMm zwłok M i e w a  aa Wawelu.
.  K r a k ó w  i  lipca.

(Telegramy „Ga*. Narodowej“.)
Od godziny 5 rano ruch niezw ykły. Na roz­

m aitych w skazanych punktach zbierają się de- 
putacje, których ogólna liczba wzrosła do 800. 
Ulice, którem i kondnkt żałobny ma przechodzić, 
przepełnione publicznością — przedostanie się 
z jednej na drugą ledwie możliwe.

Przy  odbiorze zwłok na kolei był tylko arcy­
biskup Isakowicz z m ałym  orszakiem duchowień­
stw a, i ten odprawił modły. W  przedsionku rea l­
ności przy ulicy W arszawskiej złożone były zwłoki 
na prowizorycznym katafalku, podczas modłów 
była obecna w przedsionku tylko rodzina. Reszta 
duchowieństwa i dygnitarze, a między tym i na­
m iestnik, oczekiwali na ulicy koło karaw anu. Po 
złożenin trum ny na karawanie, chór opery lwow­
skiej pod kierownictwem  kapelm istrza Jareckiego 
odśpiewał Reguiem  Moniuszki. Na przygotowaną 
przed domem trybunę w stąpił W ładysław  Kozie- 
brodzki i rzekł: „W  im ieniu delegacji, k tó ra  była 
wysłana do Paryża dla sprowadzenia zwłok, mam 
zaszczyt złożyć w ręce dostojnego pana M arszałka 
krajn doknment stw ierdzający tożsamość zwłok". 
N astępnie przemówił z trybuny W ładysław  M i c ­
k i e w i c z :

„Oddaję w ręce twe dostojny panie M ar­
szałka, przedstawicielu jedynego dzisiaj nrzędu 
polskiego, mój skarb najdroższy. Próżnobym się 
silił na wyrażenie mych uczuć, nad wszytkiem i 
góruje głęboka wdzięczność dla narodu, k tóry  
w tak podniosły sposób czci pamięć swego wieszcza. 
Podziękowanie odeomie i od wszystkich Polaków 
należy się młodzieży, k tóra  zapoczątkowała sprawę 
przeniesienia zwłok na W awel. Najżywsze dzięki 
W ysokiemu W ydziałowi krajowemu, za stanięcie na 
czele i doprowadzenie przedsięwzięcia do skutku. 
Nie mogę pominąć w pełnem  wdzięczności uzna­
niu przedświetnej kapituły krakowskiej i zarządu 
jagiellońskiego grodu. W  końcu, niech przeniknie 
aż do tronu panującego nad tą  dzielnicą monarchy 
obok wdzięczności nieszczęśliwego naroda za usza­
nowanie jego góra'*— ;-;eń,  głos dziękczynny 
rodziny t  b ędz iew przyby  tku
najw iększy Po m bw icte j prze­
mówił m a r s z a ł e k  k r a j o w y .

„Obowiązkiem je s t  ludzi naród swdj m iłują­
cych chować wiernie pamięć jego przeszłości, 
obowiązkiem a zarazem  potrzebą serca, czcić pa­
mięć tych, co przodowali w myśli wspólnej narodu, 
snującej się przez ciąg jego dziejów i poświęce­
niem życia, lub pracą swego ducha, nowego oj­
czyźnie przysporzyli blasku.

Ludy, którym  Opatrzność szczęśliwą na tym 
świecie przeznaczyła dolę, zwykły obchodzić świę­
ta swoje narodowe z uroczystością i podniesieniem 
ducha, wśród powszechnej radości i wesela. Uczu­
cie, jak ie  wtedy przepełnia wszystkie serca, może 
niekiedy z tęsknotą zwracać się ku przyszłości, 
zawsze jednak przeważa w niem radość z życia 
i pełen otuchy spokój o przyszłe losy ojczyzny.

U nas rzecz się ma inaczej. Nie brak chlu­
bnych wspomnień z naszej przeszłości, a w na­
szych dziejach nie brak k a rt jaśniejących chwałą, 
ale ta  przeszłość je s t  całym naszym skarbem, 
po za którym  innej nie mam y spuścizny. To też 
gdy przyjdzie nam święcić pamięć dni minionych, 
to w zgodnym akordzie naszych m yśli i nczuć 
„są wszystkie strony, prócz struny wesela."

Tem silniej odezwać się musi nuta żałoby 
we wszystkich sercach dziś, kiedy po latach tu- 
łactw a wracają na naszą ziemię popioły nieśm ier­
telnego a sercom polskim najdroższego wieszcza, 
kiedy do tej ziem i złożyć mamy zwłoki wielkiego 
męża, poety, w ygnańca, którem u niestety za ży­
cia nie było dane „powrócić cudem na ojczyzny 
łono".

W  obecnej naszej doli jedynym  jasnym  pro­
mieniem pociechy je s t m yśl, że przynajm niej ta, 
na tej części polskiej z iem i, dzięki wspaniało- 
m yślnemu monarsze, wolno nam  popiołom Adama 
Mickiewicza oddać cześć, jak a  im  się od całego 
naroda należy i złożyć je tam , gdzie od wieków 
zwykł naród nasz chować królów swoich i boha­
terów.

W grobach królewskich na W awelu, obok 
trum ny, w której spoczywają kości zwycięzcy
z  pod C hocim ia i  W ied n ia , sta n ę ły  j ' i i  w nasZem  
stuleciu dwa nowe grobowce: K sięcia Józefa i 
K ościu szk i. I  s łu sz n a , że gdy królów nie stało, 
szereg ich zam knęli dwaj najwierniejsi i najgo­
dniejsi przedstawiciele ostatniej ep o k i, ci co 
w dniach pogromu i najcięższych nieszczęść ra­
towali dobrą sławę narodu.

Obok bohaterskich wodzów, którzy powie­
rzony im honor Polaków Bogu tylko oddać chcieli, 
ma dzisiaj spocząć równy im m iłością ojczyzny i 
wielkością serca a siłą  uezucia i potęgą umysłu 
górujący nad w szystkiem i, ten co „za miliony 
cierpiał", . a  miłością swoją objął ca/y  naród", 
„wszystkie przeszłe i p r z y s z ł e  j e g o  poko­
lenia*.

Przyjm ując im ieniem  krajn drogie te  szczą­
tki, winianem przedewszystkiem dać wyraz zgo­
dności naszych uczać, stwierdzić, że cały naród 
pragnął gorąco, by zwłoki Mickiewicza wróciły 
na naszą ziemię a wszystkie polskie serca miejsce 
spoczynku jednom yślnie m a przeznaczyły.

Nie łatwo je st przedstawić wiernie rodzaj 
uczncia, jakiem  dla ś. p. Adama jesteśm y wszy­
scy przejęci; cześć innych narodów dla najwię­
kszych nawet poetów nie daje ta  jeszcze właści­
wej miary.

Na wzajemny stosunek społeczeństwa do na­
rodowego wieszcza sk łada się zarówno geniusz

poety, ja k  uczucia i dola narodu. Geniusz M ickie­
wicza, jego wielki umysł, jego duch wieszczy, spo­
tkały  się z wyjątkowem położeniem nieszczęśliwego 
narodu i w ydały ten wyjątkowy stosunek.

Oprócz czci i uwielbienia, winni mu jesteśm y 
wdzięczność za pociechę w niedoli, za toi że wy­
raził uczucia całego polskiego społeczeństwa, że 
w jego pieśniach odbija się dusza i życie narodu.

W łasna jego boleść znajduje oddźwięk w na­
szych sercach a dusza jego utęskniona skarży się 
słowami, które są balsamem na nasze cierpienia.

W ygnaniec rzucony w dalekie strony, — obcy 
wśród świata, sam otny wśród ludzi, jako jedyny 
skarb i jedyną w niedoli pociechą ma te  pieśni 
zaczynające się słowem tęsknoty za utraconą Oj­
czyzną i wezwaniem do Panny Świętej, co Jasnej 
broni Częstochowy.

Wdzięczność za chwile rozkoszy, za łzy roz­
rzewnienia, za obraz Ojczyzny, który w tych cza­
rujących pieśniach z sobą unosi, oto uczucie w y­
gnańca a zarazem  Ów węzeł tajem niczy między 
poetą a sercem narodn. Ale słuch nasz byłby tępy, 
a tw arde nasze serca, gdybyśmy w pieśniach 
Adama słyszeli tylko głos tego słowika, co uszedł 
z płonącego gmachu, żeby nam  nucić piosenkę ża­
łoby ; je3 t w jego pieśni, oprócz żalu i tęsknoty 
jeszcze głos inny — ton wysoki i potężny, ce 
strze la  brzmiącemi słowy do serca współbraci i 
własny ogień miłości ojczyzny przelewa w piersi 
narodu.

Z upadkiem  niepodległości, kiedy już zda­
wało się, że wszelkie odjawy życia narodowego 
ustały, budzi się przynajm niej w jednym  kierunku 
nowe życie i zaczyna się epoka rozkwitu naszej 
lite ra tu ry . W miejsce życia politycznego, do k tó­
rego na chwilę zbudziła naród nasz epopeja napo­
leońska, zaczyna się jego życie duchowe, jakiem u 
równego nie było, nawet w złotym  wieku naszych 
dziejów.

To zadziwiające odrodzenie, dźwiga z upadku 
i zw ątpienia ducha narodu, podnosi go we wła­
snych oczach i w oczach św iata i stawia wysoko 
w rzędzie narodów złączonych węzłem starej cywi­
lizacji.

Na czele naszych m istrzów słowa stoi 
Mickiewicz u szczytu tej epoki, dla tego je s t on 
chwałą narodu, i jakakolwiek czeka nas przyszłość, 
pozostanie zawsze chlubą polskiego im ienia.

Za wszystko co naród nasz jem u zawdzięcza, 
m iał on nawzajem  jedno p ragn ien ie :

.G dybym  kiedyś dożył tej pociechy,
Zeby te księgi zbłądziły pod strzechy".
Życzenie to nie spełn ione za życia , za­

prawdę spełn ia  się d z is ia j; te księgi rozeszły się 
daleko, a w niknęły tak głęboko w serce narodu, 
że s ta ły  się tą  pieśnią gm inną, co stoi na straży 
narodowego pam iątek kościoła i co wedle w ła­
snych jego słów, je s t arką przym ierza między 
dawnemi a nowszemi laty.

Niechże ten grobowiec, w którym  spoczną 
popioły Adam a M ickiew icza będzie symbolem 
tego przym ierza, a w ielka spuścizna jaką nam 
zostaw ił, spnścizna jego uczuć i m yśli, niech 
nazawsze pozostanie naszym  wspólnym skarbem  
i w ęzłem  łączącym  nasze serca w zgodnej m i­
łości ojczyzny.

Z hołdem  pełnym  rzew ności, z czcią i g łę- 
bokinm w zruszeniem  pochylam y czoła, w itając 
drogie te  szczątki.

Na tw oją trum nę wieszcza nasz spływ ają 
błogosław ieństw a tych milionów, których cierp ie­
nia w ziąłeś do serca, a wszystkie twoje tęsknoty 
i nadzieje twoje złożone w n ieśm ierte lnej pieśni, 
pozostają narodow i.pociechą, wróżbą i ju trzenką 
przyszłości.

Pam ięć tw oja nigdy w pośród nas nie za­
g in ie ; oześo n iech  jej b id z ie  na te j ziem i, do­
póki stan ie  polskiego im ien ia".

Po mowie m arszałka Tarnow skiego odezwa­
ły  się dzwony wszystkich kościołów. O rkiestra 
te a tra lra  lwowska odegrała m arsz żałobny Cho­
pina i o godzinie 9. w yruszył pochód. Orszak 
pogrzebowy ustaw iony na szlaku w yruszył z tam - 
tąd na ulicę W arszaw ską poprze! zwłoki spoczy­
wające na karaw anie. Ztąd powoli się posuwając 
podążał ulicam i W arszawską, pl. M atejki, Ba­
sztową i Sławkowską, rozw inął się na rynku, 
przeszedł koło kościoła NP. M arji i podążał da­
lej ulicą Grodzką, placem  Bernadyriskim  i sto­
kiem W awelu. U lice : W arszaw sk a , pl. M atejki i 
Basztowa w spaniale udekorowane festonam i z zie­
leni i co kilka kroków flagami o barwach czer­
wono-białej i niebiesko b iałej. P łom ienie płonące 
w urnach ustaw ionych na pilonach, przedstaw iają 
się okazale i czynią poważne wrażenie. Rozwi­
nięciu się pochodu w Rynku przeszko Iziły nie­
m ało  pobudowane ze wszech stron tiy b u n j, które 
zajęła niezliczona ilość publiczności. Tu na ry n ­
ku ustaw iła się także młodzież szkolna.

Pochó i otw ierała „H arm onia" lwowska, po- 
czem postępow ali: pluton straży  ochotniczej
ogniowej , dalej deputacje : włościan z 4ó-ciom a 
wieńcami, włościan z Pisarow ic i z Zalesian, chó­
ru bierzanow skiego, Towarzystwa „Sokół", Czy­
telni polskiej katolickiej młodzieży w Krakowie, 
uczniów wyższej szkoły przemysłowej w K rako­
w ie, szkół rolniczych w D ublanach, lwowskiej 
szkoły politechnicznej, Towarzystwa akademickiego 
polskiego „Ognisko" w C zerniow cach, polskiego 

Ognisko" w W iedniu , młodzieży akademickiej 
w Berlinie, młodzieży uniwersyteckiej lwowskiej i 
i krakowskiej, delegacje szkół żeńskich, uczennic 
Muzeum tochniczno-przeinysłowego, stow arzysze­
nia nauczycielek w Krakowie, oddział straży ocho­
tniczej , reprezentanci młodzieży rękodzielniczej 
z wieńcem bronzow ym , cecby i stowarzyszenia 
rękodzielnicze z chorągwiami, reprezentacja izrae-
lick ie j m ło d z ieży  w K rakow ie, stow arzyszen ia  rę­
k od z ie ln icze , stow arzyszen ie  ślu sarzy  i ztow arzy-  
z z e n i e  zegarm istrzów  lw ow sk ich  , rep rezentacje
rękodzielników, delegacje stowarzyszeń „Równość", 
„Rodzina", „Skała", „Żgoda", „Gwiazda", repre­
zentacja s towarzyszeni a  „Zgoda" z Wiednia ,  r e ­
prezentanci młodzieży handlowej z Krakowa i 
z kraju, delegacje: Towarzys twa  drukarzy i lito ­
grafów, Izby rękodzielniczej lwowskiej, stow arzy­
szenia kupców i przemysłowców galicyjskich, sto 
warzyszeń kredytowych , jako t o : stowarzyszenia 
pożyczkowego i oszczędnościowego w K rynicy, de­
putacja stowarzyszenia wzajemnej pomocy w B ia­
łe j, tow arzystw a zaliczkowego krakowskiego, zgro­
madzenia złotników i jubilerów w Krakowie, grona 
magistrów farm acji z Krakowa, Lwowa i krajn, 
Towarzystwa przemysłowego w P o z n a n ia , kon­
gregacji katolickiej kupieckiej w Krakowie, od­
dział „Sokołów*, reprezentacja Towarzystwa im ie­
n ia  Kraszewskiego w Kołomyi, Czytelni i B ra­
tniej pomocy w Czerniowcach, polskiego Towarzy­
stw a wzajemnej pomocy w Sofii, Czytelni polskiej 
w B otuszanach, Koła polskiego w Bukareszcie, 
Stowarzyszenia Polaków w Budapeszcie, reprezen­
tac ja  Polaków z Berlina, Anglii, Serbii, Bnłgarji, 
Odessy, deputacja Towarzystwa tatrzańskiego, de­
putacja krakowskiego Tow arzystw a strzeleckiego 
i delegaci Tow arzystw  strzeleckich z k rajn , To­
warzystwa im ienia Kościuszki, rada Towarzystwa 
Dobroczynności, rada Arcybractw a M iłosierdzia i

Banku pobożnego, deputacje artystów  scen pol­
skich Towarzystwa wzajemnej pomocy artystów , 
Klubu m alarzy i rzeźbiarzy, uczniów szkoły sztuk 
pięknych, Tow arzystw a „L utn i", dyrekcja konser- 
watorjów muzycznych reprezentacja  m alarzy pol­
skich z M onachium , dyrekcja Zjednoczonego T 
warzystwa sztuk pięknych i kom itetu Muz< 
narodowego sztuki, reprezentacja księgarzy p ] 
skich, reprezentacja dzienuikarstw a i literata 
deputacje Kół literacko-artystycznych : lwowskiego 
i krakowskiego, „Umeleckiej Besedy", Tow. wete­
ranów z roku 1831 i z r. 1863, reprezentacje zbo­
rów izraelickich z Krakowa i kraju, zborów ew an­
gelickich z Krakowa i krajn, oddział straży ochot- • 
niczej ogniowej, reprezentacja Stowarzyszenia pro­
ducentów oleju skalnego, Towarzystwa górniczego, 
Tow. górno-szlązkich przemysłowców w Bytomia, 
Muzeum techniczno -  przemysłowego w Krakowie, 
Tow arzystw a num izm atyczno-archeologiczn. w K ra­
kowie , delegacja izby inżynierów cywilnych we 
Lwowie, Towarzystw technicznych, zarządu Kółek ; 
rolniczych, delegacja Związku Stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych we Lwowie, Czytelń ka­
tolickich, Tow. oświaty lu dow ej, reprezentacje i 
Tow. akadem ickich , reprezentacje  Tow. lek a r -1 
sk ich , dyrekcja krajow ej szkoły lasow ej, delegacja i 
grona profesorów szkoły dublariskiej, nanczycieli 
szkół wyższych, byłych nczniów b. szkoły g łó ­
wnej w arszaw skiej, dalej delegaci kandyda­
tów notarja lnych  i adw okackich, reprezenta 
cje Izb adw okackich i n o ta rja lnych , adwokaci 
prawnicy pozamiejscowi, reprezentacje Izb  handh 
wych i przemysłowych, urzędnicy m agistra tu  mis, 
sta  Krakowa, zakładu gazowni m iejskiej i innyc 
zakładów  m iejskich, delegacje m iast i m iastecze 
w porządku alfabetycznym , rep rezen tac ja  dyrekcj 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń, Tow. kredytowego 
ziemskiego we L w ow ie , rady m iejskie Lwowa i 
K rakow a, reprezentacjo Towarzystw rolniczych, 
reprezen tac je  Rad powiatowych w porządkn alfa­
betycznym , deputacja obywateli W. Ks. Poznań­
skiego z hr. Aug. Cieszkowskim na czele, Towarz. 
przyrodników im. Kopernika, Tow. im. M ickiewi­
cza, reprezentacja Tow. przyjaciół nank z Pozna­
nia , grono profesorów szkoły politechnicznej we 
Lwowie, ku ra to rja  zakładu Ossolińskich, reprezen­
tac ja  Towarzystwa historyczno-literackiego w P a ­
ryżu, profesorowie Uniw ersytetów  lwowskiego i 
krakowskiego, Akademia um iejętności, dnehowieó- 
two, kler świecki i zakonny, biskupi kapituły 
rzym skiego i orm iańskiego obrządku, karawan ze 
zwłokami.

Za zw łokam i: rodzina Adam a Mickiewicza, 
m arszałek krajowy i dygnitarze, W ydział krajow y, 
posłowie sejmowi i obn Izb Rady państwa, człon­
kowie Koła sejmowego polskiego w Berlinie i plu­
ton straży ochotniczej.

M istrz ceremonii dr. W e ig e l, postępow ał 
przed karaw anem .

Pochód od kolei do kościoła P anny M arji, 
prow adził ks. bisknp orm iański Issakow icz. Od 
kościoła m arjackiego na W awel, arcybiskup Mo­
raw ski

N a rynka podczas pochodu wykonały po łą­
czone chóry pieśni M oniuszki. W ieńców niesiono 
bardzo wiele, m iędzy tem i ogrom ną ilość Brebrnych 
W łościańskie w ieńce przedstaw iały się nader 
pięknie. Z ziem polskich pod innem i rządam i, 
jakoteż od kolonii polskich, rozrzuconych po ca 
łym  świecie i od pobratym czych narodów była 
niezw ykle im ponująca ilość wieńców.

Towarzystwo ośw iaty ludowej składa w ie­
niec na trnm nie z napisem : .G łos Twój po ca­
łej Polsce się rozejdzie i wskrzesisz tłum y do no­
wego życia".

Z wieńców zwraca a wagę jeden wieniec Że­
lazny, przez środek p rzep latają  g<0 na krzyż zło-
żone kosy wyprostowane i chorągiewki o barwach 
narodowych. Na jednej napis „A. M. Polonia Irre -  
denta". N a drugiej napis z Improwizacji G usta­
wa. W ienioc drugi z książeczek ludowych i liści 
metalowanyeh. „A. M. Przyjaciele oświaty — W ar­
szawy". Na drugiej stronie : „o gdybym kiedyś 
dożył tej pociechy, by moje księgi dotarły  pod 
8trzecy“. W ieniec z roślin sprowadzanych z p a - , 
szczy Białowiezkiej ma napis: „swemn piewcy".

Dalej wieniec srebrny na czerwonej podu­
szce z napisem : „Urodzona w niewoli, spowita w . 
kajdany Młodzież W arszawska". Srebrny wieniec 
z liści, przepleciony żelaznym rozerwanym łańcu­
chem z napisem : „M ierz siły na zam iary — nie 
zam iary podług sił"  od gimnazjów w Królestwie, 
Ogółem było wieńców przeszło tysiąc. Zwracały uwa­
gę także z W arszawy „Od m atek Polek", „Od 
dziewic polskich", „rzem ieśl lików", „przyjaciół 
ośw iaty". K ilkanaście wieńców niosły dziewice w 
bieli. Złoty wieniec ofiarowało towarzystwo li te ­
rackie paryskie. K ilka wieńców było bułgarskich, 
czeskich, od studentów z Rygi i od młodzieży 
z Monachium.

K araw an z drogiem i szczątkam i w ieszcza 
posuwając się wśród tłum ów, sp raw iał wrażenie 
podniosłe. W każdem sercu polskiem budziła się 
jakaś głęboka tęskno ta , niedające się opisać n ie ­
pom ierne w nurzenie a zarazem  błoga nadzieja, 
że naród, który takich m iał wśró I siebie mężów 
nie  może nigdy zagasnąć.

Pochód z kolei aż ) od W awel trw a ł półtrze- 
ciej godziny. Tu na placu Bernadyńskim  pod W a­
welem zdjęto trum nę z karaw anu i iłeżono na l 
ozdobnych noszach. K araw an ciągnęło 6 czarnych 
koni; całuny nieśli po ośmiu kolejno: m arszałek 
Tarnowski, Adam Sapieha, Jerzy  Czartoryski, 
Sauguszko, Paw eł Poi iel, prezeB Koła Jaw orski, 
M atejko, prezes Koła polskiego w Berlinie, Czar- 
liński, reprezentan t paryskiego T o w arzystw a  histo ­
rycznego Dembiński, Henryk Siei»Me*icz, nastę­
pnie p rezes ak ad em ii M ajer, rektor Korczyński, 
p ow ieśc io p is/rz  Zaebarjaaie wic/,, Kossak, Freond 
Sarnicki, wiceprezes Koła polskiego w Berlinie 
Cegliński ,  Klaczko,  Sz lach towski, Chrzanowski, 
Piłat, T retiak , M ochnacli.

Na ulicy Grodzkiej n ieśli całuoy w yłącznie 
profesorowie nniw ersytetn odziani w to g i: Kloss, 
W ojciechow ski. S tanecki, Janow icz, K asparek, 
Bobrzyński i M adejski. Cały pochód, w którym 
wzięło udział p r z e s z ł o  s t o t y e i ę c y ,  był 
iście tryum falnym . Na całej drodze z okien m ie­
szkań rzucano na karaw an kw iaty i bukiety. 
Strojów polskich była niezw ykła ilość. R epre­
zentacja  m iasta Lwowa przedstaw iała się w spa­
niale. W szyscy byli w kontuszach. S tiaże ognio­
we ze wszystkich miaBt w zięły nader liczny 
u d z ia ł, podobnie i szkoły. U niw ersytet krako­
wski obecny był „in corpore". W szyscy w to ­
gach. D uchow ieństw a było bardzo wiele.

Przy wjeździe na stok góry zamkowej za­
trzym ał się pochód i zdjęto z karaw anu zwłoki 
wieszcza. Młodzież uniw ersytecka bierze na  swo­
je  barki drogi ten  ciężar a rep rezen tan t je jsp . 
W łodzim ierz L e w i c k i  przem ówił w te s ło w a :

Mowę tę w całości skonfiskował; 
c- k. Prokuratorya państwa i zabrała \ 
pierwszy nakład „Gazety Narodowej".
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N astępnie wśród szpaleru, utworzonego przez 
młodzież akadem icką, wśród śpiewów kościelnych 
a poważnej i przejm ującej do głębi ciszy wś d 
publiczności , posuwał się pochód stokiem góry 
zam kow ej, dążąc do katedry. Tu przy głównem 
wejściu zatrzym ano się. Zwłoki złożono na pierw ­
szej platform ie głównych schodów kościoła.

Prześliczna pogoda dotrwała do pód do dwu­
nastej ; w chwili wniesienia zwłok na W awel za­
częło grzm ieć. Po krótkiej chwili burzy połączo­
nej z grzm otam i, jakby salwami, przy wprowa­
dzeniu zwłok na Wawel wypogodziło się znowu. 
Cały stok góry zamkowej był natłoczony, jedne 
głowy ludzkie piętrzyły się nad drugiemi. Mowa 
akadem ika Lewickiego, wypowiedziana bardzo do­
nośnym głosem, sprawiła niem ałe wrażenie. W  cza­
sie niesienia zwłok na W awel, „H arm onia1'  g ra ła  
m arsz żałobny Żeleńskiego ; u wejścia do kościoła 
odezwał się dzwon Zygm unta. S traż ogniowa za­
trąb iła  baczność! i oddała pokłon zwłokom sztau- 
daram i, a „Sokoły11 ustawiwszy się w szeregu, 
oddali również cześć szczątkom wieszcza.

Po p. Lewickim przemówił Dr. Adam 
Asnyk jak  n astępu je :

„Po utracie naszej niepodległości, gdy zabra­
kło nam  dawnych królów i hetmanów, gdy znak 
królewski z O rłem  i Pogonią padł na dziejowem 
pobojowisku, a oręż w nierównej walce nie wy­
starczał do jego obrony, dla okrytego wstydem i 
żałobą ludu Opatrzność zesłała nowego wodza.

Wódz ten podniósł padający sztandar poko­
nanego narodu, uniósł go z zam ętu przegranych 
walk i pogromu i rozwinął w błękitach na takich 
wyżynach, na jakich  go już dosięgnąć uie mogły 
żadne nieprzyjaźne moce.

Przeniósł go z ziemi łez, na której zaciężyła 
noga zwycięzcy, w nieśm iertelną krainę ducha, 
gdzie górować musi nad fizyczną przemocą, zm ien­
nością doli, uad męką c ia ł,' a naw et nad chwilo- 
wem zwątpieniem upadających pod ciężkiem  brze­
mieniem pokoleń.

Wodzom tym  był u ieśm iertelnej pamięci 
Adam Mickiewicz.

Pod swoją buław ą zgromadził on wszystkich 
wiernych synów n a ro d u , zjednoczył waśniących 
się braci, powołał do życia uśpione dotąd siły  i 
poprowadził na wielki bój idei, którego rozstrzy­
gnięcie dokonać się m usi ostatecznie w sum ieniu 
ludzkości.

Jem u zawdzięcza Polska, że ją  uzbroił na 
wszystkie ciosy, zahartow ał na wszelkie m ęczar­
nie i dał jej w pieśni nieśm iertelne życie, za­
nim ją  sąd ostateczny dziejów w nowe ubierze 
ciało.

Inne narody mają swoich wielkich poetów, 
m istrzów słowa i m yślic ieli, którzy twórczą m yślą  
ogarniali całe epoki i wyprzedzali je nawet polo­
tem  geniuszu, zdobywali sobie ogólao-ludzkie zna­
czenie, nie Dosiadają jednak żadnego, któryby się 
tak zespolił m iłością z rdzeniem  narodowego ży­
wota i objął całą jego przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość, w szystkie jego sm utki i niedole, wszy­
stkie pragnienia i nadzieje, jak nasz Adam M i­
ckiewicz. Źródłem bowiem jego natchnienia i twór­
czości była przedewszystkiem  najczystsza, najgłębsza  
m iłość, która, jak sam powiada w natchnionej Bwej 
im prow izacji:

Ta m iłość  nie na jednym speozęła człowieku 
Jak  owad na kwiecie róży,
Kie na jednej rodzinie, nje na jednym wieku.
J a  kesham cały naród ! objąłem w ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokoleuia, 
Przycisnąłem tu do łona 
Jak przyjaciel, kochanok, małżonek, jak ojciec."

Ta wielka, serdeczna i prom ieniejąca na św iat 
cały miłość, jak ą  ukochał swój nieszczęśliwy na­
ród, miłość ogarniająca wszystkie wieki i pokole- 
nią, um arłych, żywych i żyć dopiero mających, 
miłpść zstępująca po namaszczenie wiary do k u r­
hanów i pam iątek przeszłości, a po nadzieję do 
chat wieśniaczych jako do kolebki przyszłości, na­
dała geniuszowi jego w szeregu twórczych du­
chów świata odrębne, a wyraziste piętuo. Do bo­
gatej harm onii przodujących piewców ludzkości 
przybył jeden nowy, potężny akord, który nigdy 
przedtem nie dźwięczał w takiej pełni i sile, przy­
był głos, który by ł wyrazem cierpień i uczuć ca­
łego pokutującego ludu.

Do Panteonu ogólno-ludzkiej poezji w targnął 
wieszcz nawskróś narodowy i wuiósł do niego 
przemienione na brylauty pieśni, łzy swoich w spół­
braci.

Mocą swego geniuszu otworzył św iatu oczy 
na nieznane mu widnokręgi, ukazał jak drugi Dan e 
równie posępne krainy, nie ukryte już w otc a- 
niach przed wzrokiem śm iertelnych, lecz lezące 
na powierzchni ziemi, i przym usił patrzeć na nieu­
stanne męki ciał i duchów i na całą grozę tego 
ziemskiego piekła, z którego tylko płacz i zgrzy­
tanie na zewnątrz dojść może. Jak  W irgiliusz 
prowadsił Dantego, tak  on poprowadził ludzkość 
przez te potępione okręgi, odsłonił wnętrza w ię­
zień, mroźne Sybiru łono, czarne pieczary kopalń, 
bielejące kości ofiar, darem ne wysilenia ginących 
i całą tragedję bezpłodnych męczeństw bez 
chwały i odkupienia. Jak  W irgiliusz Dantego, tak 
on pouczał ludzkość o rzeczach strasznych i nie­
nazwanych, dla których nie ma im ienia w ży­
jących języku, a ona zmuszona była uznać w nim 
swego m istrza i nauczyciela.

Jeżeli w ten sposób zabłysuął iyw em  św ia­
tłem  piorwszorzędnej gwiazdy na wysokościach 
wszechświatowej poezji, dla nas był on słońcem, 
którego ożywcze prom ienie przeniknęły na wskróś 
pogrążoną w śnie grobowym ziemię. Pojawienie 
się  jego było punktem  zwrotnym nie tylko w na­
szej lite ra tu rze  tak ściśle z dziejam i i wewnę- 
trznem  życiem związanej, ale zarazem  w całern 
kształtow ania się społeczeństwa. Zaś pierwsze jego 
wystąpienie było niejako objawieniem  budzącej 
się wiosny nowego i świeżego życia, pierwszem 
rozpostarciem  orlich skrzydeł do lotu i wybuchem 
młodzieńczej siły , rwącej się do czynu i ta rga ją ­
cej krępujące je  pęta. Zrzucenie więzów, nałożo­
nych poezji przez niewolnicze naśladownictwo 
pseudoklasycyzmu, było zapowiedzią usiłowań do 
skruszenia innych, stokroć boleśniejszych i więcej 
upakarzającyeh. Był to punkt wyjścia, początek 
nadpow ietrznej drogi na skrzydłach, które m ło­
dość podaje do słońca prawdy i wolności. Pod 
św iatłem  i ciepłem  pierwszych prom ieni wscho­
dzącego geniuszu stopniały  l0d j gnuśności i sa- 
molubstwa, zakw itły pierwiosnki świeżych uczuć 
i dążeń i zabiły żywiej serca młodzieży, a wieść 

Przym ierza między starem i a 
przemówlła głosem wiejskiego 

na niedolę 8° **  “  tylowieko*e zaniedbanie

. C.ala  8ię 8ilną’ m łod4 i 0 l o ­dzoną i w ślad za Mickiewiczem zac-.ęła wierzyć, 
k ichać i z pieśnią jak  skowronek wzlatywać w b łę­
kity  ku ukazującej się nowej ju trzn i na niebie

W strząsnęła  nią fala nieokreślonych uczuć, 
jak pierwsze drgnienie jeszcze nieśw iadom ej s ie ­
bie m iłości.

M iłosny czar pieśni upaja ł m łodociane ser­
ca, odczuwające już w sobie moc do łam ania  
tfg " . c/ego  rozum nie złam ie i do popchnięcia 
bryły św iata na nowe tory, lecz szukające je ­
sz.. /M urzeczyw istn ienia swych ideałów w posta­
ciach ziem skich kochanek. Rycerski zapał, żądza 
torow ania dróg nowych i tkliw ość trouverów po­
daw ały  sobie ręce.

Tymczasem w duchowym rozwoju m istrza 
nastąp iła  stauowcza prz m iana. Umarł w nim 
Gustaw goniący za marą ziem skiej m iłości, a na­
rodził się K ourad, poświęcony w yłącznie idei 
szczęścia i w ielkości swego narodu. U m arł m ło­
dzieniec pożyczający barw tęczy, prom ieni ju ­
trzenki i brzm ień słowiczych dla swych rozko­
chanych pieśni, a narodził się mąż spiżowy, nie 
mający litości dla cierpień w łasnych i wpa­
trzony tylko całą duszą w c ierp ien ia  swej oj­
czyzny.

I  znowu w ślad za m istrzem  zaczęły się 
zwracać wszystkie serca i urabiać na wzór dany 
przez niego i ca ła  m yśląca i czująca Polska 
przedzierzguęła się w poważnego i surowego 
K onrada, oddanego jednej m y ś li , jednem u u- 
czuciu.

Z łote sny o osobistem  szczęściu, tęskne 
skargi zakochanych ustąp ić  m usiały m iejsca idei 
zaparcia się i pośw ięceuia, a wszystkie pragnie­
nia  skupić w jedne m wielkiem pragnieniu, u jrze­
nia swej ojczyzny wolną, wielką i szczęśliwą.

P ieśń  m istrza przeszła w krew i życie na­
rodu, s ta ła  się ciałem , czynem ofiarnym, dogma­
tem wiary, podporą w dniach klęski i proroctwem 
lepszej przyszłości. W ychow ały się na niej całe 
pokolenia, n ią żyły, w jej imię w alczyły i gi­
nęły , przekazując ją  następnym  jako palladjum  
odrodzenia.

Silniejszą była nad wszystkie nieszczęścia 
i zawody i przenikała coraz to g łęb iej do ró­
żnych w arstw  narodu, powołując do życia coraz 
to  ̂nowych wyznawców. Tak przeszła do naszych 
czasów i nic nie straciwszy na swej świeżości 
i sile , żyje w nas i z nam i. Żyje ona w naszych 
instynk tach , m yślach, dążeniach, bądź św iado­
mie, bądź naw et nieśw iadom ie, s ta ła  się bowiem 
częścią naszej duszy, częścią składową m oral­
nego organizmu. Je j zawdzięczam y, żeśm y nie 
skarleli, nie znikczem nieli do szczętu, je j za­
wdzięczamy resztę cnót naszych, które bronią nas 
przed ostatecznym  upadkiem .

Z niej nauczyliśm y się kochać przeszłość 
pomimo je j win i błędów, tem iyw em  uczuciem 
dziecka, które nie może być surowym sędzią 
swego rodziciela, z niej nauczyliśm y się staw iać 
czoło przeciwnościom i zarabiać na przyszłość, 
nie tracąc nigdy do szczętu otuchy i nadziei.

W szyscy karm iliśm y się tem  natchnionem  
słowem tak jak  karm ić się niem  będą w przy­
szłości następne pokolenia.

Jakkolw iek zm ieniać się mogą warunki by­
tu, prądy pojęć i wyobrażeń, m yśl zasadnicza 
wieszcza stać będzie niew zruszenie po nad prze- 
lotnem i hasłam i chw ili. Nie je s t ona bowiem 
w łasnością jednej epoki, jednej generacji, jedne­
go stronnictw a, jednej w arstw y lub części naro­
du, lecz je s t w łasnością wspólną całej cierpiącej 
dobijającej się życia Polski. Pod jej wezwaniem 
cichną spory, wywołane zadauiam i dni powsze­
dnich, zacierają się różnice przekonań, znikają 
uprzedzenia i n iechęci i wszystkie serca jedno­
czą się w b ra tn ie j zgodzie. Ten co kochał i 
cierp iał za m iliony, ma do rozporządzenia m ilio­
ny serc zjednoczonych. Najlepszym tego dowo­
dem obecna chw ila, w której cały naród oddaje 
mu cześć m onarszą, wprowadzając do króle­
w skich grobów na W aw elu drogie szczątki, które 
cudem powróciły na  ojczyzny łono.

Powróciły te  popioły po wielu latach z ob­
cej ziemi, by raz jeszcze i  w nętrza grobu prze­
mówić do całego ludu i zakląć go, ażeby niedo­
stępny wszelkim pokusom lub zwątpieniom nie 
zbaczał z tw ardej drogi obowiązku.

Ta trum na, te popioły, m ają wymowę, na 
jaką  nie stać dziś żadnego z żywych. Niech więc 
mówią o niezłom nej wierze w sprawiedliwość 

ozą, o n ieśm iertelnej nadziei, k tórej się nam

Z l Z y i  W0l“0’ It-° T iłości’ Jaka serca aasze
dających ?!o d  T  N l-6Ch “ Pa­dających pod brzem ieniem  n ieszczęść , i nie.-h

p f l T J i ,

Niech głos ich głosem  proroczym rozbiegnie 
się po całej ziemt od pałaców  do ch a t w ieśn ia­
czych zw .astowac lepszą dolę i możność 0d k S -  
m a win przeszłości przez cnotę i pracę

N iech ten duch św iatła  i m iłości, k tóry 
ożywiał niegdyś te popioły, poprowadzi nas 
w przyszłość jak ów słup płom ienisty , prowadzą­
cy niegdyś w ciem nościach lud Izraela" ab jśm y  
następcom  naszym przekazać mo, li przynajm ni I  
ciche zasługi, wytrw ałość w przeciw nościach 
osta tn i skarb nasz : m eskalauą godność naro­
dową.

T e m  najlepiej uczcimy w ielkiego męża, 
którego imię i chw ała rozbrzm iewać będzie' 
w Polsce po w szystkie wieki*.

Drugi z rzędu przem awia! tu  prof. lite ra tu ry  
polskiej br. St. Tarnowski.

(D la zupełnego braku m ie jsc a , mowę tę 
zm uszeni jesteśm y odłożyć do ju tra  ; przyp. Red.)

Po przemówieniach tych młodzież wzięła po­
nownie zwłoki wieszcza i wuiosła je  do wnętrza 
kościoła. Tu wśród śpiewów, przyjął je  kardynał 
Dunajewski w otoczeniu arcybiskupów i biskupów 
jakoteż kanoników.

K ardynał przyjął zwłoki trzy kwadranse na 
pierwszą, po nroczystem nabożeństwie zdjęto zwło­
ki z katafalku po godzinie drugiej i udano sie do 
krypty.

Trum nę ustawiono na k a ta fa lk u , godnym 
isto tnie przyjęcia zwłok królewskich, poczem roz­
poczęło się uroczyste nabożeństwo żałobne 
celebrowane przez kardynała. Śpiew żałobny wy­
konały chóry pod dyrekcją Barabasza.

Nastąpiło k a z a n i e  ks. C h o tk o w sk le g o  
na tem at Józefa z Egiptu.

Po odśpiewaniu modłów zwłoki zdjęto
z  katafalku i młodzież uniwersytecka wniosła je  
wśród śpiewu „Echa* lwowskiego „S ak e  Regiua* 
do przygotowanej k rypty  po lewej stronie od głów­
nego wejścia do kośeioła. Do podziemia weszli
tylko kardynał z duchowieństwem , rodzina M ic­
kiewicza, marszałek z członkami W ydziału, pre­
zes akadem ii um iejętności, rektorowie uniwersy­
tetów i prezydenci Lwowa i Krakowa.

Uroczystość cała wysoce podniosła i bez
najm niejszego zakłócenia porządku, skończyła się o 
trzeciej. _____

MU l in ia  i zaiiai
Lwów dnia 4. lipca.

* Jeszcze Jeden portret Mickiewicza. W je­
dnej z kaplic katedry na Wawelu, jest Chrzest Pana 
Jezusa, obraz malowany przez Wojciecha Statlera. 
Ś. Jan  ma twarz Mickiewicza jak to przed pół­
wiekiem współcześni zatwierdzili powszechnie powta­
rzanym wtedy wierszem, zaczynającym s ię :

W  Krakowie, mieście neutralnem ściśle,
C hrtcil M ickiewicz Chrystusa w Wiśle. etc.
Statler znał osobiście Mickiewicza i zostawał 

z nim w stosunkach (patrz Korespondencje Adama), 
ora* wspomnienia Statlera, drukowane bodaj w Tyg. 
Illustr.

* Popiersie Adama, dłuta znakomitego rzeźbia­
rza francuskiego Dawida d’Angera, wykonany w r. 
1835, zatem w czasie, gdy poeta pisał „Pana Ta­
deusza* — znajduje się w muzeum zakłada naród, 
imienia Ossolińskich. Szczegół ten — jak sądzi­
my — na czasie będąoy w tej ohwili przypominamy 
lwowianom.

* 100 lalek wystrojonych, większych i mniej­
szych, oglądać możua ua wystawie sklepowej pp. 
Schajerów przy ul. Karola Ludwika. Lalki te rozlo- 
sowaue będą bezpłatnie Da festynie, który stowarzy­
szenie młodzieży handlowej urządza w tych duiach 
ua górze zamkowej. Je st to pomysł zupełnie nowy i 
oryginalny, a na festynie z pewnością nie zabrakuie 
„małych* amatorów tych prezentów.

* Z Kola literacko-artystycznego. Dzisiaj 
w piątek odbędzie się uroozystośó pamiątkowa w wiel­
kiej sali ratuszowej, staraniem Koła literacko-arty- 
styoznego, ku uczczenia dnia, w którym będą złożo­
ne zwłoki Mickiewicza na Wawelu. Program : 1.
Przemówienie wstępne K . Brzozowskiego. 2. a) Mo­
niuszko. „Znaszli ten kraj ?“ słowa Mickiewicza — 
odśpiewa chór męski „Lutni*. 3. „Dziady*, częśó 
III., akt 1. Opowiadanie Sobolewskiego. Wygłosi 
pan St. Waśniewski. 4. Przemówienie W. Dąbrow­
skiego w imieniu młodzieży. 5. Żeleński: „Do
W ilji“, słowa Mickiewicza, odśpiewa ohór męski 
„Lutni*. 6. „Mickiewicz i idea patrjotyzmu*. Prze­
mówienie na zakeńozenie uroczystości wypowie J . 
Starkla. Wstęp tylko za biletami, wydanemi na 
zaproszenia.

* Zmarli w Przem yślu: Tekla Martini, wdowa 
po pocztmistrzu w Lutowiskach w 79 roku życia i 
Franoiszek Suwałd, obywatel m. Przemyśla, w 71 
roku życia.

* Czasopismo pedagogiczne „Szkoła* wy­
dało dnia 4. lipoa b. r. dwuarkuszowy numer pamią­
tkowy, poświęcony ozci Adama Mickiewicza z pięk­
nym wizerunkiem poety, następującej treeoi: 4. lipca 
1890. Karol Rawer : Adama Mickiewicza lata szkol­
ne. Józef Tretiak: Mickiewicz jako nauczyciel. Ks. dr. 
Alojzy Jcugan : Religijność Mickiewicza. Dr. Henryk 
Biegeleisen: Miokiewioz jako człowiek. W. K rasucki: 
Zgon i pogrzeb Miokiewioia. Franciszek Próchnicki: 
Utwory Adama Mickiewicza w wypisach szkół wy­
działowych. Zofia Romanowiezówna: Metodyozue 
opracowanie sonetu Mickiewicza „Stepy Akermań- 
skie*. Sprawy Towarzystwa pedagogioznego. Rozpo­
rządzenia władz szkolnych. Piśmiennictwo. Wiado-
meśoi potoczne. Inseraty.   Numer ten wytłoczono
na pięknym papierze w 6000 egzemplarzy i rozesłano 
bezpłatnie wszystkim szkołom w kraju, tudzież człon­
kom Towarzystwa pedagogioznege.

—  „ Z ł o t e  m y ś l i  A d a m a  M i o k i e w i -
0 z a“ opuściły prasę nakładem p. Bartoszewicza. Po­
przedził je popularnym, ą przecież obfitym w szcze­
góły żyoiorysem wieszcza, prof. Czesław Pieniążek. 
Autor nadzwyczajnie trafnie przeprowadza charakta- 
rystykę Adama, wykazując w prostych słowach 
wszystkie jego zalety, jako człowieka, Polaka i po­
ety. Rzeoz cała napisana niezmiernie eiepło, jest je- 
dnooześuie przystępną dla czytelnika z mułem wyk­
ształceniem, jak  ciekawą i sajmującą dla ludzi inte­
ligentnych. Nie ma przytem w życiorysie żadnego 
fałszywego tonu, niczego, coby dla nieprzygotowanego 
naukowo umysłu było niebezpieczne. Między inne mi, 
■ilnie jest naznaczone przywiązanie Mickiewicza do 
wiary katolickiej.

Wybór „Złotych myśli- z pism Adama łąozy 
się harmonijnie z żyoiorysem. Są to jakby dowody 
na fo, co biograf napisał. Wydawca nie pominął ani 
korespondencji Adama, ani jego artykulików prozą. 
Wszystko oo tylko wieszcz napisał, zostało przejrzane, 
aby wydobyć czyste złoto dla warstw szerszych. Ka­
żda „złota myśl* jest zrozumiałą, jasną, pouozającą, 
pełną wiary, budzącą ufuośó, prowadzącą do Boga, 
każda dajo jakąś radę, wskazówkę na chwile boleści
1 radości życia. Lapidarność przytem stylu mickie­
wiczowskiego ujawnia się tu w całej śwień ości.

Bezwarunkowo „Złote myśli* tak pojęte i prze­
prowadzone w wydaniu p. Bartoszewicza, są jedynem 
dziełkiem zupełni* odpowiedniem dla rozdawania 
szerszym warstwom, Nio tak kultu Mickiewicza pod­
nieść nie może.

* Egzamin dojrzałości w gimnazjum św. 
Jaoka w Krakowie. Na 29 uczniów publicznych, 1 
prywatystę i 6 eksternistów otrzymali świadectwo 
dojrzałości: Chajes Henryk (z odz.), Christiani Gra- 
biański Zygm., Dłużyński Witold, Elters Wilh., 
Gełdwerth Leon, Goldwasier Edw., Jaugustyn Stan., 
Jelonek Modest, Kaczmarczyk Józef (z odzn.), Ka­
walerski Stef., Kazrlik Miecz., Kluk-Kluczyoki F r., 
Koźmiński stan., Kabalski Edw., Landau Izaak,

andaa Pinkns, Marek Zygm. (z odzn.), Paszkiewicz
eohnśs S  edn;'> P ^ a ro z y k  Ant., Stern-
> T ’ ^ J ro b e k  Ant., Zubrzycki Stan., Źu-
Józef (ekstT ’ ^ ^ ' ÓSki KagPer (ekstemista), Rodzon Józet (ekst.) Łukaezeweki Witołd (ekst.) Z  publi-
czuych 4-eh otrzymało poprawkę z 1 przedmiotu;
z eksternistów rsprobowauo l  bez term inu, 1 pry-
watjstę na rok. Odstąpiło od egzaminu 3.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 4. hm. o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. gedz. w po­
łudnie dnia 3. bm. do 12. godz. w południe d. 4. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od E przez 
N do W, co do siły mierny (2 3), niebo przeważnie 
zachmurzone, powietrze wilgotne (78 • /, wilg. względ.), 
opad : deszoz ; wysokość spada 1*0 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była -J- 17 9-C, 
najwyższa + 2 2 ,4#C wczoraj około 2giej, najniższa 
-J- 14*0* C w nocy.

U w aga: Wczoraj od 3. do 7. po południu pa­
dał deszcz; dziś rano była mgła i rosa.

Zniżka barometryczna 750— 755 mm. zuajdo- 
wała się na morzu Niemieekiem; zwyżka 770 de 
765 mm. w półn. Hiszpanii.
k » ^arometru “ edukowany do poziomu morza
był dziś o 9 godz. rano 760 mm. Barometr idzie 
w gorę.

Prognoza ua dobę następną od 12. e w po­
łudnie d. 4. bm. do 12. w południe d. 5. bm •

W iatr będzie co do kierunku północny, co do 
siły mierny (2—4 ); średnia temperatura doby obniży 
■i§ do 17* C ; niebo będzie przeważnie zachma- 
rzone, względna wilgotność powietrza bez zmiany; 
opad: deszoz nisznaozny, chwilami pogodnie.

* Jutro , d. 5. lipoa: św. Filomeny P. ■— 
św . Ahrypiny.

U l w  > ,M  M o ili."
W ied eń  dnia 4. lipca. Według Starej 

Pressy uda sie hr. Kalnoky w przyszłym ty­
godniu do Bośnii i Hercegowiny na inspekcję.

G r a c  d. 4. lipca. Kurja dworska wy­
brała do sejmu samych liberałów, komerwa- 
trści uchylili się od głosowania.

B ern o  d. 4. lipca. Kurja ordynacka 
wybrała do sejmu samych konserwatystów; 
kurja dworska wybrała według listy kompro­
misowej, ułożonej między liberałami a stron­
nictwem środkowem.

P e sz t  d. 4. lipca. Minister handlu w 
porozumieniu z innymi ministrami zakazał 
dowozu i przewozu łachów i używanej bie­
lizny z Małej Azji, celem zapobieżenia zawle­
czeniu chorób zaraźliwych.

P e sz t  d. 4. lipca. Według Nemzetu 
policja w Karlsztacie aresztowała dwóch mło­
dych ludzi, którzy niedawno temu chorągiew 
czarno-żółtą zapalili. Okazało się, że obaj 
dopuścili się tego po pianemu, i zostali na 
wstawienie się komendanta wojskowego wy­
puszczeni.

P a r y  i  d. 4. lipca. Senat przyjął 165 
głosami przeciw 71 ustawę o nałożeniu cła 
3 franków na kukurudzę importowaną.

Izba posłów uchwaliła opodatkowanie 
wina, wyrabianego z suszonych winogrou, z 
dodatkiem, że ustawa ta wchodzi w .życie od 
15. sierpnia.

Delafosse interpelował rząd z powodu 
smutnego położenia kolonistów francuskich 
w Tunetanii, wytykając rządowi, że nic dla 
nich nie czyui. Zarzuty odparł minister spraw 
zagranicznych, wskazując na dotychczasowe 
postępy tej kolonii; rząd otacza kolonistów 
wszelką opieką. Izba przyjęła rezolucję, po­
chwalającą postępowanie rządu.

B e lg r a d  d. 4. lipca. Rejenci, mini­
strowie i duchowieństwo gratulowali onegdaj 
królowi Aleksandrowi, jako w rocznicę wstą­
pienia jego na tron. Agence zapewnia, że do­
niesienie pism wieczornych, jakoby od rejen- 
cji. zażądano środków przeciw królowi Mila­
nowi, żadnej zgoła niema podstawy. Ani od 
zą du, ani też od nikogo innego nie wyszły 
rwnioski tego rodzaju. Kie miała też rejencja 
powodu do czynienia przedstawień Milanowi, 
gdyż słowa króla, które tę fałszywą pogłoskę 
wywołały, zupełnie za wyrażenie opinii pry­
watnej uważać należy, które ani na tok u 
staw oda wstwa, ani też na administrację pań­
stwową żadnego wpływu wywrzeć nie mogło, 
ani też na to obliczone nie było.

B iy m  d. 4. lipca. Riforma (organ 
Crispiego) stanowczo zaprzecza twierdzeniu 
Tribuny, jakoby rząd włoski rokował z Anglią 
względem odstąpienia jej Suakimu w zamian 
za terytorja w ziemiach Somali, podległych 
protektoratowi Włoch. Riforma oświadcza, że 
rząd, który wytrwałością i stałością umiał 
stale i rozlegle stworzyć podwaliny dla kolo­
nialnego W lc h  rozwoju, nie może myśleć o 
zaprzepaszczeniu tak znakomitej części swe­
go dzieła.

R zym  d. 4. lipca. Izba posłów przy­
jęła wczoraj artykuł 78 ustawy o zagrabie­
niu fundacyj pobożnych według stylizacji se­
natu, którą też Crispi poparł. Tudzież przy­
jęła art. 87 według wniosku komisyjnego, 
będącego kompromisem między pierwotną u- 
chwalą Izby A uchwałą senatu. Dalej przy­
jęła rezolucję, wzywającą rząd, aby wykonu­
jąc art 18 ustawy gwarancyjnej (o stosunku 
Włoch do papiestwa) zajął się położeniem 
niższego duchowieństwa. W końcu przyjęła 
r.sztę artykułów nstawy.

R zym  d. 4. lipca. Z powodu przyjęcia 
przez Izbę posłów ustawy o zagrabieniu po­
bożnych fundacyj, oświadcza Ossewatorc Roma­
no, że papież już na konsystorzu z d. 26. 
maja protestował przeciw temu projektowi 
ustaw y, i że papież jeszcze zeszłego roku na­
zwał ten projekt naruszeniem prawa i spra­
wiedliwości. Projekt ten ma być wkrótce san­
kcjonowany, papież zatem ponownie protestu­
je przeciw gwałtownictwu swoich wrogów, 
któ zy już po ostatnie szczątki majątków ko­
ścielnych chcą sięgać, wszelako pokłada otu­
chę w Niebios opiece.

S o f ia  d. 4. lipca. Wybory do sobrania 
naznaczone na 7. września.

A t e n y  d. 4. lipca. Poseł austrjacki 
br. Kosjek odjechał do Wiednia.

Belgrad d. 4. lipca. Według depeszy 
konsula serbskiego w Skopiu, Marinkowicz 
został zamordowany w Pristinie na placu 
targowym, dość ożywionym, 150 metrów odle 
głym od gmachu rządowego. Zwłoki leżały 
przez godzinę na miejscu. Kilku cyganów 
aresztowano. Porta przyrzekła posłowi serbskie­
mu, żo zarządzi najściślejsze śledztwo. Porta 
nie otrzymała jeszcze dokładnego sprawozda­
nia o tym wypadku.

C h r y s t j f t n la  (stolica Norwegii) d. 4 
lipca. Cesarz niemiecki i król szwedzki od* 
widzili wczoraj zamek Oskarhal, gdzie ich 
królowa powitała. Popołudniu dali tntejsi ofi­
cerowie wspaniały festyn ua cześć floty nie­
mieckiej i świty cesarskiej. Wnoszono toasty 
na cześć cesarza, króla, marynarki norweg- 
skiej i niemieckiej i na kamraetwo obu flot. 
Pułkownik Hoff pił na cześć wiekuistej przy­
jaźni między norwegskiemi a niemieekiem i 
wojskami lądowemi i morskiemi.

M adryt d. 4. lipca. Gabinet Sagasty 
podał się do dym isji, którą też królowa re- 
jeatka przyjęła, i co do utworzenia nowego 
gabinetu znosić się będzie z największemi

znakomitościami politycznemi. Posiedzenia 
parlamentu zawieszone.

M adryt d. 4. lipca. Królowa rejentka 
naradzała się z prezydentami obu Izb parla­
mentu, i uajprawdopodobniej konserwatywny 
gabinet Canovas del Castillo przyjdzie do 
skutku.

W a le n c ja  (w Hiszpanii) d. 4. lipca. 
Na prowincji było 14 a tutaj jeden wypadek 
zasłabnięcia na cholerę.

L o n d y n  d. 4. lipca. W izbie niższej, 
w dyskusji nad budżetem wojennym, oświad­
czył Stanbope, że rząd odpowiednio do przed­
łożonego projektu utworzy rady dla mary­
narki i dla armii z zakresem władzy komisji 
ministerjalnycb.

Nad projektem zniesienia stanowiska naj­
wyższego wodza prowadzą się narady ; Wol- 
seley, który ustąpi w paździeruiku, zastąpiony 
będzie przez p. Redvers’a Buller’a.

Wiedeń dnia 4. lipca godz. 2. min. 2 po­
południu. Akcje kredytowe — . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 97'30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 343 50. Akcje Banku anglo-austijackiego 
152-90. Akcje Uuionbanku 240-75. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 199 50. Akcje kolei Północnej 175-50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 137-35. Losy 
tureckie 36 50. Akoje kolei Państwowej 233‘75. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 229-50. Akoje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196 "50. Losy ko­
munalne wiedeńskie 146 50. Akcje Tow. tureckiego 
119-75. Galie, oblig. idemn. 104-50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 231-75. Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 231 30. Akcje Bankrereinu 119-—. Rosyjski
rubel papierowy 134-— .

47io°/o renta wspólna — ’— . 5 U renta auBtr. 
papier — . 5°/o renta austr. złota —■-— . Renta 
4°/, węg. złota 102-50. 57» renta węg. pap. 99*70. 
Napoleondory — *— . Marki niem .___

Wi u w m M  j W O w s.

Lwów, dnia 4 . lipca. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej gafie. Karola Ludw 200 zł. m. k. . . 199- -  201-50
Kolej Łwow.-Czem.-JaBBka po 200 zł. w. a. 229 jo l
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 293-
Banku kredyj. gafie, po 200 zł. w. a. . . • —

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego gafie. 4y s°/0 los w 50 lat ^ 98-50

” 5*/* wy] 10°/0 ”• 107-10 107-80• r « ° /• jpji’ . oo.
Banku krajowego *«/,%  los. w 51 latach . 99 -  90
T t a m . k r r f . p l .  i m *  « % ...................... « » »

” ” " 5*/° los. W 37 lat 100 50 101-20
” " ” 4€  los. w 41 '/, 1. 95-50 96-20

” 4 '/ .%  los. w 52 1. 100-10 100.80
4°/’ los. w 56 lat. 9 5 - -  95 70* n n " 10

III. Listy dłużne na  100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d 6% ) B°/o 57'— 60 -

„ „ „ „ (d. 5% ) 2‘/,*/„ . 4 7 -  5 0 -
IV. Obfigi za 10O zł.

In d em n izac jn e  galie. 5»/0 m. k. . . • . ■ iOWO 104-80
Gafie, funduszu propinacyjnego 4°.„ . . ■ ™  40
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . . 100 75
Pożyczka krajowa z r. 1873 6 ^  w. a. . . 104-50 ^

V. Losy.
Losy m iasta K r a k o w a ...............................22 50 24-50
Losy m iasta S ta n is ła w o w a ............................. —' •**

VI. Monety.
D ukat h o len d e rsk i |Ą 8  5-58
Dukat c e s a r s k i ....................................................... 6 66 5-60

: : : : : : : : :  f  f g
Rubel rosyjski s r e b r n y .......................................1 32 1-42
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ................................. lo d  u  1 d o /*
100 marek n ie m ie c k ic h ........................... 57 10 57*50

P rzy jech a li do L w o w a
dnia 4. lipea 1890.

Hotel Żoria  St. Dolauski z Baranowa. O Szydłowska 
z Warszawy. M. Ochenkowska 7. Skrzeszowa. T. Kielanowski 
z Kozłowa. T. Fedorowicz z Klebanówki. W ł. Orzewiecki 
z Koropoa. E. Łoziński z Potoka. Z Stojowski z Stanisławo­
wa. A. Bisset z Peczeniżyna. O. F. Perkius z Słobody rung. 
K. Mecke z W rocławia.

Hotel Kuhna. Ks. J . Matkowski z Podlisek. E. Za- 
lurowicz z Łopuszanki. J . Onyszkiewicz z Radzieeliowa. Ks. 
J . Krynicki z Dobrosina.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pechodii od Redakcji, która też żadnej 

ftdpewiediialnoioi ia  nią ni* bierze na siebie.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

fotogr& flozny i. Hennera A kade m io ta  18.

5% listy zastaw ne

Towarz. M y t .  Z ie M io p  Galie.
wylosowane i płatue 31. grudnia 1890. 

p lą cę  po n u jw y ż s iy c h  cen ach .

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

W y d aw n ic tw o  g-azety loaow ań  „N ad z ie ja"
1 Prenum erata roczna na prowincji 1-80.

S Z C Z A W A - A L K A L IC Z N A
Najlepszy napój stołow y i orzeźwiający
skuteczny w kaszlu, cierpieniach gardła, kata­

rze żołądka i cewki moczowej. 5

Henryk hal tom , Karlsbad i  Wiedeń.
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Pociągi kolejowe.
(O d 1. c z e r w c a  1 8 9 0 .)

" W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze L w ow a :
Do Krakowa:

2 '2 8  po p o łu d n iu  p o c ią g  p o sp ie sz n y ;
4 '2 0  ra n o  po c iąg  osobow y ;
8  30  w iczór p o c iąg  o so b o w y ;
7 '2 0  ran o  p o c ią g  osobow y.

Do Zimnowody-Rudna o godz. 4  2 0  po p o łu d n iu . 

Do Podwoloezysk i Brodów :
4 -l l  po p o łu d n iu  p o c ią g  p o sp . z d w o rca  g łó w n eg o  

10  3 5  w ieczó r p o c iąg  m ię sz a n y  „ „
9 ’50  ra n o  p o c ią g  m ię sz an y  ,  „

4 ‘2 0  po p o łu d n iu  p o c iąg  p o sp ie sz n y  z P o d zam cza  
1 0 ’4 9  w ieczó r p o c iąg  m ię sz a n y  n
10  0 1  ra n o  p o c iąg  m ię sz an y  „

Do Stryja.
ra n o  p o s ią g  osobow y do S try ja . O h y ro w a, S tró ­
że, Ł aw o czn eg o  M u n k a c z a , B u d a p e s z tu ,  S ta n i­
s ła w o w a  i  H u s ia ty n a ;

10 2 0  p rzed  p o łu d n ie m  p o c ią g  osob. do S t r y j a ,  C hy- 
ro w a , S u c h y ;

8 4 5  w ieczór p o c ią g  osob. do S try ja , C h y ro w a , S u ­
chy , Ł aw o czn eg o , M u n k a c za , B u d a p e sz tu , S ta ­
n is ła w o w a  i H u s ia ty n a .

Do Stanisławowa:
9 16 z ra n a  p o c iąg  posp . do S ta n is ła w o w a ,  C zern io -

w iec, J a s s ,  B u k a re s z tu  i H u s ia ty n a .
4 '3 0  po p o łu d n iu  p o c iąg  osobow y do S ta n is ła w o w a , 

C zern io w iec , J a s s  i B u k a r e s z tu ;
1 0 '1 6  w ieczó r p o c iąg  osobow y do S ta n is ła w o w a , H u ­

s ia ty n a , C zern iow iec i S u c z aw y .

Do Bełżca:
8 -0 3  z ra n a  p o c iąg  m ię sz a n y  do B e łż c a  i S o k a la . 
2 2 9  p o p o łu d n iu  p o c iąg  m ię sz a n y  do B e łż c a  t y l k o  

w p i ą t k i .
4 ‘4 8  p o p o łu d n iu  p o c ią g  m ię sz a n y  do B e łż c a  t y l k o  

w e  w t o r k i .

P rzych odzą  do L w o w a :
Z Krakowa;

4 ’0 3  po p o p łu d n iu  p o c iąg  p o s p ie s z n y ;
9 ’2 8  w ieczó r p o c ią g  o so b o w y ;
8 ’50  ra n o  p o c iąg  osobow y ;
7 ‘15  w ieczór poc iąg  m ięszan y .

Z Podwołoczysk i Brodów:
2 '2 0  po p o łu d n iu  p o c ią g  posp , na  dw orzoc g łó w n y  
3 15  ra n o  p o c iąg  m ię sz an y  „ „
7 -30 w ieczór p o c iąg  m ię sz an y

2 '1 0  po p o łu d n iu  p o c iąg  posp ieszn y  n a  P o d zsm cze  
2 5 3  w  nocy p o c ią g  m ięszan y  v
7 -16 w ieczór „ » „

Ze Stryja:
8-2 6  z ra n a  p o c iąg  osobow y z B u d a p e s z tu ,  M u n k a ­

cza, Ł aw o cz n eg o , S u ch y , C h y ro w a  i S t r y j a ;
3 3 6  po p o łu d n iu  p o c iąg  osobow y z S u ch y , C h y ro ­

w a, H u s ia ty n a , S ta n is ła w o w a  i S t r y j a :
12 0 8  w  nocy p o c iąg  osobow y z B u d a p e sz tu  , M u n ­

k a c z a ,  Ł a w o c z n e g o , S t r ó ż a ,  C h y ro w a , S try ja , 
H u s ia ty n a  i S ta n is ła w o w a ,

Ze Stanisławowa: M U Z E U M  P R Z E M Y S Ł O W E  M IE JS K T E  w  r a ­
tu sz u , c o d z ien n ie  od g o d z in y  9 . do 1., od 3 . do 6 -e j, 
w s tęp  w p o n ied z ia łek  50  c t . , w  inne  d n ie  ty g o d n ia

„ AA . . -r> , , _. 2 0  c t., w  n iedz ie lę  o tw a rte  o !  10 do 1 -sz e j, w s tęp
8 00  w ieczó r poc iąg  p o sp ieszny  z B u k a re s z tu , J a s s ,  w 0]nv

C zern io w iec , H u s ia ty n a  i S ta n is ła w o w a ;  ] W

6 '5 3  z ra n a  poc iąg  osobowry z S u c z aw y , C zern iow iec  
i S t a n is ła w o w a ;

2 '0 0  po p o łu d n iu  p o c iąg  osob . z B u k a re s z tu , J a s s ,  
C zern iow iec , H u s ia ty n a  i S ta n is ła w o w a .

Z B e łż c a :
5 ‘41  p o p o łu d n iu  p o c ią g  m ię sz an y  /. B ełżca  i S o k a la . 

1 0 ' 17  p rzed  p o łu d n iem  pociąg  m ię sz an y  z B e łż ca  w e 
w t o r k i  i p i ą t k i .

S szczeg ó ło w y  ro z k ła d  ja z d y  n a  sz lak a ch  c. k. 
ko lei p a ń s tw o w y c h  n ab y ć  m o żn a  w  każdej s ta c j i  za 
o p ła tą  6 cen tó w .

Przewodnik po Lwowie.

M U Z E U M  Z a k ła d u  n a r .  im . O sso liń sk ic h ,, od 
g o d z in y  10 . do 1. p rzed  p o łu d n ie m  , od 3. do 5. po 
p o łu d n iu , w e w to rek  i p ią te k . W s tę p  w olny .

M U Z E U M  IM IE N IA  D Z IE D U S Z Y C K K  H  p rzy  
u licy  T e a tra ln e j  I. 18 , o tw a r te  d la  p u b liczn o śc i wT 
św ię ta  i n ied z ie lę  od g o d z in y  10  do 11 , w  ś ro d ę  i 
w  sobotę  od g o d z in y  11 do 3 . W stę p  .wolny.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  co d zien n ie , 
z w y ją tk ie m  dn i fe rja ln y c li.

N IE U S T A J Ą C A  W Y S T A W A  sz tu k  p ięk n y c h  
p la c  św . D u c h a  1. 10 , I . p ię tro  w d a w n y m  lo k a lu  
o tw a r ta  co d zien n ie  od g o d z in y  10  do 4 po p o łu d n iu . 
W stęp  w  d n ie  p o w szed n ie  30  c t., w  n ied z ie le  i św ię ­
ta  15  ct.

(GM ACH S E JM O W Y  codzien n ie , po p o p rzed n iem  
zg ło sze n iu  s ię  u  za rz ąd c y  g m ac h u .

D R O B N E  O G ŁO SZE N IA .
po cencie od wyrazu.

BR Y N D Z Ę  Liptawską , świeżą , wyborną, 
funt 32 et., poleca Karol Bayer, Lwów. 

ul. Krakowska. 176

G o s p o d a r z

rutynowany, w sile w ieku , z lS-lotnią pra­
ktyką, żonaty, poszukuje odpowiedniej po­
sady. Obznajomiony z dokładnym  prowadze­
niem ksiąg gospodarskich , jakoteż i kaso­
wych. Przyjm ie posadę samoistnego folwar­
ku, kasjera lub kontrofor-a. W  stosunku wy­
nagrodzenia może paręset złr. jako kaucję 
złożyć w razie potrzeby. Łaskawe zlecenia 
pod adresem : Katarzyna Chrzanowska na 
Podgórzu, w Przem yślu. 1724

B B O M E B -
Elmerhausen &  Reich,

W ien , I . ,  W allfischgasse 3.
Największy skład angielskich i austrjaekieh

Bicyklów Safeties i Trycyklów.
Cenniki za nadesłoniem et. 10 w markach. 
Książka pouczająca 20 et. w markach. N a­
prawy obliczamy najtaniej. — Fotograficzne 
1533 aparaty momentalne.

O d  2 0  l a t  u z n a n e

B e r g e r a

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich Pań­

stwach Europy z świetnym skutkiem  na w s z e l k i e  w y r z u t y  s k ó r n e  szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na  czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — B ergera mydło smolowcowe zawiera 40°/o smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia sie znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fa łszo - 
waniami należy żądać wyraźnie B ergera m ydła smołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast m ydła smołowcowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ła  s m o ło w c o w o  - e ia r c z a n e g o
Jako łagodniejsze mydło smołewcowe do nsunięcia wszelkich n l e c z y s t o ś o l  c e r y ,  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

i kąpieli d la codziennego użytku służy, zawierające 35%  gliceryny i pachnące

B e r g e r a  g lic e r y n o w e  m y d ło  sm o ło w c o w e
Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą. "^8

w pudełkach po 3 sztuk z lr . 1, po 6 sztuk z lr . 1-90.
Z innych m ydeł B ergera  poleca się następne, zasługujące na uw agę: Mydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksow e przeciw w ypryskom : mydło karbolow e do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odw aniające; m ydło ichthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność tw arzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m ydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych m ydeł B ergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać m ydeł B ergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i główna rozsyłka: €K Bell &  Comp , w Opawie (Troppau), 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej w ystaw ie farm aceuty­

cznej w W iedniu 1883 roku.
En g ros dla Lwowa; n pp. aptekarzy: P . Mikolascha, Zygm. Ruckera.
En detail u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Eranenglasa, P . Geilhofra, C. Sklepińskiogo; w Brodach u M. Kulaka; w Czori- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u P. Jamrógiewieza, L. F le isehm anna; w Kopyczyń- 
cach w apt. Eedera; w Przem yślu u L. N ahlika i A. Mańkowskiego; w S tanisław ow ie 
u A. Amirowieza, J. Macury i A. Strzemeekiego; w Kołomyi u J. Sidorowicza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 1376

Prze wy borne w smaku i zapachu
p r z e z  S U E Z  s p r o w a d z a n e

L I  E R B  A T T
ch iń sk ie

1466 ft mianowicie:
' / ,  kl. z ł

N r. 0. „Assam-Peeeo-M andarin" naj-
p rz ed n ie jzza ..................................5 '—

N r. 1. „Taszn" P erła  Chin, żółto-kw. 4'40 
N r. 2. ,Jun to jczan  Pecha" biało-kw. 4‘— 
N r. 3. „Nandżyn", czarna, mocna . 3 20 
N r. 4. „Souchong", mało narkot. . . 2-60 
N r. 5. „Congo“, fam ilijna dobra . . 2-—
N r. 6. „Proszek herbaciany11 . . . 1‘50
Nr. 7. „W ysiewki11 z najlepsz herbaty 1-70 
N r. 8. „Souchong", mało narkotyczna 3 6 0  

poleca handel

ST. lA fflE IlC U
we Lwowie, Rynek I. 42.

Ł

1701

ystawy poo s y  l e o e n s n e j
Każdy los ważny na oby d w a c i ą g n i e n i a .

Spis wygranych na obydwa ciągnienia.
P ie rw sz e  c i e n i e  U  s ie rp n ie  lir. D rn g 'e  c iąg n ien ie  15. październ . b r. 

1 wygr. 5 0 .0 0 0  złr. warł. 1 wygr. 5 0 . 0 0 0  złr. wart.
1  
1  
1
2
5
1 0
20
5 0
200
2000

5O00 
2000 „
1000 „
500 „ „
200 „
100 „
50 „ „
20 „
10 losów wyst. 

5 „

1  
1  
1
2
5
10
20
50
200
2000

5000
2000
1000
500
200
100
50
20
10
5
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K a n t o r  w y m i a n y
c. k. up rz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  I m o n e t y
po kursie dziennym najdokładniejszym, nic licząc 

żadnej prowizji.

t r u d n o ś c i  i  b ł ę d y  w y m o w y  159&
leczy  od  18 l a t  i s tn ie ją c y  w  W ie d n iu  Z a k ła d  sp e c ja ln y

Med. i Chir. Dr. Coen, Wien, I. Wipplingerstrasse 26.

Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720

i ' l 2'lo listy hipoteczne 
5#/u listy hipoteczne premiowane 
5»/0 listy hipoteczne bez premii 
4*/i% Usty Towarz kredytowego ziemskiego 
4*/art/o listy Banka krajowego 
4,/a°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5»/» pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4'/20/» Pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/i#/» pożyczkę propinacyjną węgierską 
40 /0 węgierskie obligacje indemnizacyjne 

k tó r e  to  p a p ie r y  K a n t o r  w y m ia n y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  z a ­
w s z e  n a b y w a  i s p r z e d a j e

po cen ach  n a jk o r z y stn ie jszy c h .
UWAGA: Kantor wym iany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p łatne m lą js o c w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go tó w k ę , bez w szelkiego  
p otracen ia , zaś zam iejscow e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych a r­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

Obecnie brakują arkusze kuponowe do

f ł  I Hf ci i 11 I H ł t H t H ł ł ł ł f

m
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Transwersalnej 

S z c * « w y  a lk a iic z n o  - s ło n e , jod  i brom
zawierające, skuteczne w chorobach s k r o f u l i c z n y c h  i ich złośliwych na­
stępstwach, w chorobach skórnych, syfilitycznyeh, reumatyzmie, nieżytach błon 
śluzowych, zapalenia 'h  stawów i okostnej, oraz w rozlicznych chorobach kobiecych.

Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszo < e i rzeczne.

Mleko, Żętyca, Inhalatorjum.
Z n ak om ita  sta c ja  k lin ta ty e m o  • le c z n ic z a .

P o ru  kąp ielow a podzielona n a  3 sezony 1470
o d  30 . m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a .  

Mieszkania w l-szym i ostatnim sezonie o '/a część tańsze.
Rady lekarskiej u d z ie la ją : Dr. Klemens Dębicki, b. a sy sten t kliniki uniwers. 

Jagiell., lekarz zakładowy.
Zastępstwo sprzedaży wód m ineralnych, soli i ługu  na kąpiele domowe : WW.
Goldbaum, Mendrocliowicz, Mikolasch i R. W eimeb we Jjwowie, apteki miejscowe

■ag

istęi
oldb:
prowinej., oraz składy wód m ineralnych. P rospekta rozsyła opłatnie Dyrekcja.

Biuro Stowarzyszenia nauczycielek
przy ulicy Franciszhańsltiej 1. l ,  w Krakowie 

pod kierunkiem A. Dembowskiej
poleca 1562

egzaminowane nauczycielki Polki, nauczycielki, guwernantki, 
wychowawczynie Francuzki, Angielki i Niemki.

10 m e d a l i  z a s ł u g i ,  d y p l o m  u z n a n i a  i d y p l o m  h o n o r o w y  
na w sz e c h św ia to w e j w y s ta w ie  w  A n tw e rp ii

za niezrównane

W y ro tir  t a e t r i M ,  t a t a s  i P e r f m r j s .
A t . t - i  1 A . ,  ł - i  j  I r» Żaden a rtyku ł toaletowy n ;8 m0/e  rywalizować 

IY11 L i l O i l l / l l i t l .  p0d względem skutku i dobroci z ANTILENT1LIĄ.
Środek ten otrzym any z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy w ątrobiane. 
blizny itd., nadaje cerze św ietną białość, świeżość 
i delikatność. Cena 2 złr.

Pilipton

Yalentin

włosom siwym i wypłowiałym  po kilkakrotnein użyciu 
przywraca piękny kolor. PIL IPT O N  nie farbuje, leez tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem teso  znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzym uje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostn włosów pobu­
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

p d d r  i m i w
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jost nieocenionym środkiem do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., cafe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, m ałe pudełko‘ - - T. łabędzie * ~ —70 ot., większo 1 złr- 20 ot.i ;iem 1 złr. 60 centów.

\ l  Jk Sprzedają we Lw ow ie:

l | \ Y  n o  r  z ł r  A - u g o s t  S c l t e l l e n b e r g ,  
L U O  I  "  |  K i t a  &  S t o f f .

^ o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o g
■  Y B  X D U O  W  ■  A  A

konees. przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie

ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY
1637 D r. J an a  G w iazd o m orsk iego

w Krakowie, przy ulicy Łobzowskiej (Kr. 32. (dom narożny)
w now ym , w yłączn ie na cele leeznicze n ed łu g  wymagań nowoczesnej hygleny stawianym  budynku.

Przyjm uje chorych obojej płci na wszelkiego rodzaj u choroby, wykonania operaeyj itd.

z wykluczeniem  chorób zaraźliwych i umysłowych.
Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, z komfortem urządzone. — Korytarze i schody zimą opalone. — 

Czytelnia. — Osobna sala operacyjna — W  leeie ogród spacerowy dla chorych.
Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. Wszelkie kąpiele w miejscu.

C eny w r a z  z  o p iek ą  lek a rsk ą  i zn p ełnem  utrzym aniem , apteką i k o szta m i o atrunków
ch iru rg iczn y ch  od 4  złr. do 7  z łr . za  dobę.

jJW "  P rospekta na  żądanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela na miejscu lekarz i właściciel zakładu.

K o o c o o o o o o o o o o o o c o o o c I S

!  N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  d o  n a b y c i a !
T r ś ż e l k c ł i  p o t r z o T o

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej:
BAW EŁNY, nici i wełny do robót drutowych llA FTÓ W_na_ kanwie,  at łasie i aksamicie 
WŁÓCZKI berlińskiej,  perskiej ,  smyrneń.skiej,

Harasu,  Filozeli,  Śznelki  i Paciorek 
WSTĄŻEK, Wypustek ,  Szlarek, Wstawek i 

Koronek

MYDEŁ, P e r f u m ,  W o d y  kolońsk ie j  , G r z e ­
bieni  i Szczotek 

PORTEMONAIS, Wor ec zk ów i Sakiewek 
RZEŹB z d r z ew a  z w y c ięc iem  n a  haft ,

1 I S T R U 1 H E N T Ó W  1 I I / ; l t * ' V < T I
jako to:

Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w Handlu pod firmą:

we L w ow ie, u lica  Sobiesk iego 1. 9.
Łaskaw e zam ów ienia usku teczn ia ją  się n a tychm iast.

►»
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rr rw a łe  i tanie obuwie
wszelkiego rodzaju — wykonuje

? H & K C I § Z £ £  M E H f  1
przy uljey Łyczakowskiej I. 10.

N a  s e z o n  s z k o l n y  |

S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBORÓW SZKOLNYCH

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
u lic a  B a to r e g o  1. 14

(naprzeciw ceo. król. sądu krajowego) 
poleca

w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze radyrkl, 
papier libra 6 c t. 1 w yżej, reisbrety , pnpier rysunkow y, farby, 
piórniki, kałam arzy, notatk i, pióra z fabryki Kubna, o łów ki itp . 

przybory szkolne.

.4*-
Ala s e z o n  s z k o l n y
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W f i f l n  f i i n ł k n W G  Usuwa 7. twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
T T V U . l t  1 1 J  U l i l U  VV U .  pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne. S ““
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rak  i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
z twarzy. — Cena 60 centów.

J .  I H N A T O W I C Z
we LW OW IE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
róg Wałowej 1. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

I x x x x x x > < x x x x x x x x x x x x x x x x x :

Istniejąca od 23 lat firma optyczna ^

tO© £ ® 0 U J |( J .

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące a rtykuły  — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa­
rancją, termometry, steroskopy. mikroskopy, rozmaite lupy 
i t. p". liównież przyjmuje urządzenia dzwonków e lek try­
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje  wykonuje sy.ybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem

i  c .  K o t k o *  » k i .  o p ty k -

e3 |C 3 |C 3 |C 3l c 3 l C3llC3l C3l C3A A A F W W W W W W X

Z pom  ęd zy  lo só w  p rz y n o szą cy ch  p ro cen t z a s ln g u ją  w r z e c z y w is to śc i  na p o lecen ie  o b ecn ie
2 9 1 ^  t y l l ł O  3  s a t \ i n . ł s . i  a mianowicie:

. .  i II. emisji  i węg. losy M p t e c z n e C i i .  HyDotenen-Lose)
S ta r s z e  g a tu n k i ,  j a k k o lw ie k  t a k ż e  n i e z ł e ,  a le  m a ją  ju ż  k u r s  z a  w y s o k i .  P o l e c a m  p r z e t o :

do ciągnienia w dniu 15. września
4 °0 losy węg. hipoteczne

p o  IO O  z ł r .
Trzy ciągnienia rocznie.

Główna wygrana 5 0 .0 0 0  złr . etc. etc.
Kurs za gotówkę około złr. 112 50.

Daje je także 1 sztuka w 26 ratach mies. po złr. 5 '—
albo l  „ w 33 „ „ po „ 4 20
albo 5 ., w 30 „ po „ 17-50

30 ratach po 
pocztowym , zaezem 
mnożnie podniosą sieju u(£ ii j  "j “*—j  ------ wuułon vvy jr j vy n lvi j  m n j  * nu*«v»w, -j ~ -- - - ..........  — u «. . ^ *

^  ŁULsie — polecam przeto szybkie zakupno tychże losów.

E d w a rd  U rb a n  w  B e r n ie  (Briinn) Dom ba“k#„yŁ«ISr IMa,z 25-
Agentów, jeżeli ich dotąd gdzie nie ma, poszukujemy we wszystkich miastach całej monarchii. 1683

do ciągnienia w dniu 5. lipca
3°, losy ziemskie po 100 zt.

II. emisji. 6 ciągnień rocznie.
Główna wygrana zawsze 5 0 .0 0 0  złr.

etc. etc ete.
Kurs za gotówkę około złr. 103-50.

Daję je  także 1 sztuka w 26 ratach mies. po złr. 5"—
albo 1 „ w 33 „ B po n 4-20
q1L/x k w irr.KA

do ciągnienia w dniu 15. sierpnia
3°0 losy ziemskie po 100 zł.

I. emisji. 6 ciągnień rocznie.
Główna wygrana zawsze 5 0 .0 0 0  złr.

ete. etc. etc.
Kurs za gotówkę około złr. 109-—

Daję je także 1 sztuka w 26 ratach  mies. po złr. 5 ‘—
albo 1 „ w 33 „ „ P° n 4 20

nr no .. 17-hO

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.


